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List z Wiednia.
WledsA 31 października.

Gdyby powstał z grobu śp. hr. Taaffe i za­
stał w izbie poselskiej większość, jaka d:iś 
istnieje, najspokojniej i sądziłby z nią, chociażby 
lat dziesięć. Cóż bowiem dla rządu korzystniej 
szego, jak większość, która uznaje i wypełnia 
w.zytr.kie uotrzeny państwowe, mimo, że w gro­
nie swojem mieści grupę, przez tenże rząd ró ­
wnie srodze jak niesprawiedliwie dotkniętą? 
Z drugie; strony szef gabinetu — gdyby nim 
rozumie się był hr. Taaffe — widziałby jasno, 
tu rozbicie tej większości byłoby stanowczym 
krokiem ku jego upadkowi, bo izolowani Czesi 
z t  m większą gwałtownością podnieśliby ob­
strukcję i rozbiliby parlament.

Al* hr. C l a r y  n i e  j e s t  h r a b i ą  T a a f ­
f e  m. Objął on podwójne zadanie: uspokoić 
parlament i przeprowadzić w izbie zaległe, 
a dla gospodarstwa państwowego niezbędnie 
potrzebne ustawy. Szczęście miał ogromne, bo 
dzięki wpływowi Koła polskiego zdołał znieść 
i ozportądzema języcowe bez wywołania obstruk­
cji ze strony (hechów. Koło polskie spełniło 
w ramach autonomicznej większości rolę p ra­
wdziwie państwową, ale rząd niestety nie sta­
nął na w ysok 'ś-i sytuacji. Z chwilą zniesienia 
rozporządzeń językowych, lewica — jak to 
było do przewidzenia — zamieniła obstrukcję 
na zwykłą parlam entarną opozycję. Stosunki 
uksitałtowaly się więc zupełnie normalnie, ja r  
w każdym innym parlamencie: z jednej strony 
większość, powściągliwa w żądaniach, z drugiej 
opozycyjna mniejszość. Należało więc, nie ku­
sząc się wcale o zmącenie tych stosunków, 
przeprowadzić w izbie zaległości, a spełniwszy 
lojalnie zadame, ustąpić miejsca rządowi parla­
mentarnemu, lub zrekonstruować gabinet w du­
chu większości parlamentarnej.

Zamiast tego wolał hr. Clary wejść na 
drogę intryg, tak, że dziś w całej izbie nietrasz 
już tak naiwnego posła, który wierzyłby w 
neutralność gabinetu. Z .miast brać stosunki, 
jak są i jak odpowiadają składowi monarchii, 
podjął się szef gabinetu zadania politycznie ró ­
wnie niewdzięcznego, jak matematycznie śmie­
sznego, zadania przemienienia większości w 
mniejszość. Zawiódłszy się na Kole polakiem, 
zwrócił zię obecnie do katolickiego stronnictwa 
ludowego. Obawiając się wytrawnej i świado­
mej polityki barona Dipauirego, pragnie ko­
niecznie narzucić mu posadę namiestnika, żeby 
w ten sposób pozbawić ztronictwo najdziel­
niejszego kierownika. W niepojętem zaślepieniu 
dąży więc do udaremnienia właznego zadania, 
bo jak ju t  wspomniałem — obrady w tej izbie 
motliwemi są tylko tak długo, jak długo istnieje 
ta większość, poza tern wyziera już z góry 
niszcząca wszelką pracę obstrukcja czeska.

Jest to sprawa tak jasna, ie  wręcz obelgą 
byłoby tw>erdixić, !t  szaf gabinetu jej nie rozu­
mie. Trzeba więc wyjaśnienia zagadki na innej 
szukać drodze. I oto n astręcza  się domysł, ie

hr. Clary objął z góry m isję zm ienienia kon­
stelacji parlam entarnej, a objął ją w edług re­
cepty pana C hlum ecky’ego, przedłożonej decy­
dującym  czynnikom  w Ischlu. W tedy nie znal 
on Jeszcze dobrze stosunków  parlam entarnych  
i nie przew idyw ał tego, co nastąpi po zniesie 
niu rozporządzeń językow ych. Z objęcia owej 
m isji nie m ożnaby w ięc zrobić m u zarzutu in ­
nego, jak chyba ten, iż w prow adził się do izby  
pod fałszyw ą firm ą „neutralnego* gabinetu.

Dziś jednak inaczej rzecz stoi. Dziś hr. CU 
ry w ie, jaką w artość m a ta w iększość i wie, 
w jaki now y zam ęt p op id łob y  p ań d w o  przez 
jej rozbicie. Jeśli m m ieto n iew olniczo misję 
spełn ić usiłuje, to św iadom ie działa ujem nie, 
byle ty k o  rozkaz w ykonać. D obrehy to  l>yło 
postępow anie dla jenerała, ale złe dla polityka  
a chociażby dla k ierow m za gabinetu „neulral 
m g r * .  Sum ienny szef rządu, rozpatrzyw szy «ię 
w stosunkach, ośw iad czfłb y  lojalnie, że dobro  
państw a w ym aga zm iany program u i alb * u :y-  
skalny dla tei zm iany aprobatę, albo by u stą ­
pił. Kapralską służoisteścią  narobić m nżna w  
państw ie konstytucviuem  nieobliczalną szkodę.

 ____________ (r,)

Biedny p. Rutowski!
Wislki augur Słowa polskiego dr. R u to  w 

s k i ,  dociskał się uznania za swą politykę i za aws 
urnizgi do lewicy od swyeh wyborców w Tarnowie. 
Uchwalono mu wotum nieufności

W sprawie tej donoszą z Tarnowa:
P. Rutowiki, kandydując do rady państwa 

z kurji mi jakiej okręgu Tarnów-Bochnia, w mowie 
kandydackiej, wygłoszonej ;rzed trzema laty, przy­
rzekł, iż przynajmniej raz na rok będzie zdawał 
sprawę ze swych tzynuości poselskich. Przyrzeczenia 
teg* nie dotrzymał. Widocznie nie misi z czem sta­
wać przed wyborcami, którzy z p jw n ścią  nie by­
liby dali swego placet na politykę, pr iw* lżoną 
przez ich posła i w radrie państwa po za plecami 
Koła polskiego i w Słowie polskiem. Wyborcy byli 
też ustswieznie niezadowoleni z posła, a zakotłowało 
się wśród nich. j»k w ulu, na wieść, że p. Rutow­
ski podpisał interpelację pp. Bjka i Rapoporta 
w sprawie morderstwa w Polnej. Postanowiono 
zwołać zgromadzę ie wyborców i wezwać p. Ru- 
:owskiego; aby staoą) przed nimi. Zawiązał się ko­
mitet, w skład którego weszli najpoważniejsi ruie 
s.czarne i komitet ten zwcłal na dzień 29 s m. 

Zgromadzenie wyborców i  kurji miejskiej, a równo­
cześnie przesłał za roszenie telegraficzne do p. Ru- 
towskieg', wzywające go ne to zebranie. P. Ru- 
tuwski na telegram ten nie rsczył Dawet odpowie­
dzieć.

W oznaczonym dnin o godzinie trzeciej po po­
łudniu zebrało się w sali „Gwiazdy* w Tarnowie 
około 500  wyborców, przeważnie ze sfar miescczań- 
akich. Przybyło także kilku księży i pokafna liczba 
osób z inteligencji. Zgromadzenie zagaił p. S i e l i ­
g i  e w i c  z, długoletni rade a miejski i nestor mie- 
szszeństwa tarnowskiego. Na jego propozycję zgro­
madzenie obrało przez aklamację przewodniczącym 
ks. kan. dr. D e p o w s k i e g o .  Zastępcą przewo­
dniczącego obrano p. S z e l i p i e w i c z a ,  a sekreta­
rzami pp. G u o w ę  i B u n t n e r a .

Przewód" czący ks. kanonik Depowski podzię­
kowawszy za wybór, przedstawił zebranym cel zgro­
madzenia i prosił, by miarkowano się w dyskusji, 
oraz, ażeby obrady miały charakter poważny. Na­
stępnie z porządku rzeczy udzielił głosu p. J i m r o -  
w i c z o w i ,  naczelnikowi tarnowskiej straży ognio­
wej. P. Jamrowirz, wykazawszy na podstawie dat 
■tatyatycanycb azkody, jakie pożary rokrocznie w na­
szym kraju zrządzają, postawi) wnioetk, aby w ener­
giczny aposób lainterpelować dra Rutowakiego, dla­
czego nie czyni żadaych starań w Kole polakiem, 
celem uchwalenia prawa o przymusowej aaekuracji, 
tembardziej, że podczea łtarania się o mandat po- 
seliki przyrzekł solennie, iż ta aprawa leży mu sil­
nie na aeren. Wniosek p. Jsmrowiczs jednogłośnie 
przyjęto. Poczem przystąpiono do omówienia działal­
ności poselskiej dra Rutowskiago.

P. S m a l e c ,  radny miejski, mówit, że tak, 
jak i jemu podobai posłowie, tak samo i dr. Ru­
towiki prawdopodobnie w bufecie umirga się do 
lewicy. Jednią ich zasługą jest tylko, że nie walili, 
j»k inni w pulpity. M.mo to radzi dać jeszcze ccas 
dr. Rutowskiemu do 15 listopada, ażeb] stanął w 
tym czasie przed wyboreami Popaił go p. V a t u- 
1 a n i, a nawet postawił w tym względzie wniossk, 
który jednak zgromadzeni jednogłośnie odrzucili. Ks. 
dr. My s o r  scharakteryzowawszy działalność poselską 
p. Rutowakiego i jego liberalne przekonania, przy- 
esem wspomniał tskże o podpisaniu osławionej in­
terpelacji, p o s t a w i )  w n i o s e k  o u d z i e l e n i e  
p. R u t o w s k i e m u  t o  t u m  n i e u f n o ś c i ,  co 
też zgromadzeni j e d n o g ł o ś n i e  u c h w a l i l i .

O godzinie 4 popołudniu zamkną! obrady k» 
ksnoni1. Depowski z uznaniem się wyrażając, że 
t o  z g r o m a d z e n i e  w y b o r c ó w  b y ł o  p o w a ­
ż n ą  m a n i f e s t a c j ą  p r z e k o n a ń ,  j a k i e  t o ­
b i e  v ? y b o r c y  o p. R u t o w a k i m  w y r o b i l i  i 
prosząc, by i na przynlość sawsze wierni* się sta­
wiali na wszelkie zgromadzenia publiczne*.

W o b e c  taj  p o w a l n e j  m e n  f e s t a e j i  
i j e d n o m y ś l n i e  u c h w a l o n e g o  r o t u m  n i e ­
u f n o ś c i  p r z e z  g r o n o  n a j w y b i t n i e j s z y c h  
w y b o r c ó w ,  n i e  m a  -- z d a n i e m  n a s i c m  — 
d l a  p. R u t o w a k i e g o  i n n e g o  w y j ś c i a ,  j a k  
z ł o ż y ć  m a n d a t  p o s e l s k i  i p o d d a ć  s i ę  
p o n o w n e m u  w y b o r o w i ,  aby  p r z e k o n a ć  
s i ę ,  c z y  w y b o r c y  e h c ą  j e s z o z e ,  i ż b y  i c h  
r e p r e z e n t o w a ł  w r a d s i e  p a ń a t w a .

U Czechów.
1. Pierwszym warunkiem podniesienia się i 

odrodzenia Czech były towarzystwa należycie zorga­
nizowane i umiejętuie prowadzone, począwtiy od 
towarzystw śpiewackich, ikończywizy na różnych 
przedsiębiorstwach akcyjnych.

W każdam niemal czeskiem miasteczku znaj­
duje się dom, zwany „Besedą* lub „Narodnim Do­
mem* i  dogodnym zajazdem dla okolicznych gospo 
darzy i zwykle z jednym lub kilkoma kramikami. 
Każda taka „Beseda* jeit ogniskiem ruchu ekono- 
mioznego i przemysłowego w całej okolicy.

Beseda czeska jest prsedsiębiorstwem akcyjnem, 
ma salę i czytelnię i inne lokale dla towarzystw 
czeskich, jakiekolwiek są w mieście, swykle ogród, 
kręgisluię, słowem wszystko, co pobyt w niej może 
uprzyjemnić.

Zajazd taki, jednoczący w aobie cały ruch eko 
nomiezny okolicy, zdani >m Czechów, nie może być 
w ach prywatnych, bo do osoby prywatnej znie­
chęci się z czasem ten lub ów, przestanie byTOć, odma­
wia mnycn, gospodarz jest tam wszechwładnym pa­
nam, bo jest w swoim domu i kieruje się oaobi- 
stern „widzimisię*. Zajazd taki w prywatnych rękach 
celom publicznym służyć nie może.

Jeżeli jest beseda na akcje i dzierżawca wyszu­
kany przez akcjonarjuszów, wówczas w interesie 
tylu a tylu osób, beatda jest podtrzymywaną; ten, 
kto z gospodarzem pogniewa! się, przyjeżdża mimo 
to, bo wie, że nie jest w jego domu prywatnym, a 
jeżeli nawet w końcu wyda aic, że gospodarz dli. 
tych lub owakich względów szkodzi przedsiębiorstwu, 
to chociaż ruiny to za sobą nie pociąga, postarają się 
o innego dzierżawcę, a z właścicielem rego zrobić 
nie trożoa. To samo mniej więcej daje się powie­
dzieć o podnajmujących sklepy dla handlu żelaza, 
handlu kolonialnego i t- p-

Jak te korzyści ją wielkie, można się łatwo 
przekonać. Owćż z okolicy zjeżdżają s;ę włościanie 
czescy do takiego zajazdu w dn targowa i inne. 
O tern wie v mieście czeski rsemieślnik; kupiec 
tu może sobie odbiorców wyrobić, sałatwić intares, 
przyjąć zamówienia; o danej porze prsybywa tu 
mieszczanin i włościanin, przybywa czeski handlarz 
zboża, handlarz bydła, niekiedy weterynarz, aby na­
przód dowiedzieć się, gdzie i co da się zarobić; be- 
aeda atsje się giełdą. A jakiś znaczenie dla handlu 
ma giełda, wiemy wazyicy.

Wszystkie stoły zajęte, ten lub ów przesuwa 
się od jednego stołu do drugiego, załatwiając swoje

interesy; oczywiście przy interesach finansowyfh 
mów. się o stosunkach rodzinnych i o lam wszyst- 
kiem, co prawdziwego Czecha obchodzi. Tutaj rolnik 
od właściciela nandlu żelazem dowie aię prędzej o 
jakimś nowym przyrządzie gospodarskim, lub kupiee 
pokaże mu w katalogu rysunek, prędzej budzą się 
potrzeby, a z potrzebami praca produktywniejaza; 
pomiędzy wszyaikimi następuje zbliżenie , nową firmę 
pozneje okolica cala w kilku uieledwie tygodniach, 
newego rzemieślnika, który pracownię założył przed 
m eaiącem lub dwoma, znają osobiście setki osób, bo 
tutaj im łatwo o znajomość

Na stolach stoją duże skarbony, do których 
wrzucają „krsjearki* na „Maticę azkolną*. Różnymi 
sposobami dostaje się tu krajcar do akarbony, np : 
za każde zaklęcie; powie kto przy atole: hrom a 
peklo 1 — już wołają: „daj krajcarka na Matieę* 
i podsuwają skarbonę; gdzieindziej płacą z. każdj 
użyty w mowie wyraz obcy, jeżeli Ktoś skłamie i aa 
tein go schwycą; zaklsdąją się przy sorreczee, ale 
zakład wygrywa zawsze „Matiea*. Wszystko to zbliża 
Czachów do siebie. Czeskiemu gospodarzowi lub 
guapodyni nie podobna prawie pomyśleć aby m^eli 
nie kupić od kupca, z którym auają się osobiście.

Jako do osobistego znajomego mają słusznie 
więetj zaufaaia, to zaufania i znajomość robi też 
kupca um.arkowańazym, żąda tyle, ile doatsć powi­
nien; znajomość ze strony kupca wazyitkieh awoich 
odbiorców, czyni go nawet rzetelniejszym, bo wobte 
znajomego zawsze się więcej krępujemy, niż wobac 
ludzi całkiem nieznajomych. A tego wszystkiego nic 
byłoby, gdyby uie było baaedy.

KORESPONDENCJE.
Neapol 28 października.

(W  porcie. — M uły i Anglicy. — San M ari­
no i mtss Lithe. — PrtybysMc i prtejetdni. — 

Niowyrotuthiałi negus dbisyński).
W rejnym i gwarnym porcie tutejszym, stało 

aię od kilku tygodni jeszcze bardziej rojno i ywarno. 
Godnia od rana tłum różnobarwny (wśród którego le­
niwi a dumni la$aron\ nitpośledc ią odgrywają rolę; 
zaltga wybrzeża, przyglądając się bezpłatnemu wido­
wisku ładowania mułów na statki angielskie. Pod 
dozortm angielskich podoficerów i żołnierzy pędzą 
codnia setki tych jucznych zwierząt na okręty, ma­
jące ja prztwieść — jak się urzędownia nazywa: 
do Indyj. Naturalnie, ża U Ind,e to tylko pozói — 
wtt sceret de Polichinelle. Każdy lazaroni, każd- 
m&lec nespolitański wie o tern, że muły zostaną 
wysadzone na ląd w jednym z portów południowo­
afrykańskich, gdzie są potrzebna dla armji, walczącej 
w Trai swaaln.

Początkowo nosił się rząd wioski z myślą prze­
szkodzenia temu olbrzymiu akaportowi mułów, roz­
ważywszy jednak korzyści mattrjalne, jakie k»*j cią­
gnie z zapotrzebowania tych zwierząt przez Angli­
ków, odstąpił cd zamiaru. Anglicy plącą mianowicie 
bajeczne ceny. Podczas, gdy zw. kia cent mula rzad­
ko jest wyższa niż 200  lirów, obecnie podskoczyła 
ona na 500, a nawet na 600  lirów. Zarabiają na 
tern dostawcy hurtowni, ale zarabiają także i biada 
cy, którzy dostarczywszy jednego mula dla Anglików, 
mogą za otnymane pieniądze zakupiś po pewnym 
czaaie, gdy zapotrzebowanie uatanie, dwa, albo i trzy 
muły. Dotychcz >■ wywiozły angielskie okręty więcej 
niż 5 0 0 0  a/.tuk mułów do... Kalkuty.

Tutejsza gawiedź portowa miała onagdaj inne 
jeazcze bezpłatne widowiako, a to dzięki — trakta­
towi, zawartemu w ostatnich czeaaet między Anglią 
a rzecząpoapolitą Sau Marino co do wzi iemnago 
wydawania przestępców.

Wielu ludzi na świecie nie ma nawat pojęcia 
o rzeczy >ospolitej San Marino 1. - Jeatto miniaturowe 
państewko w samym środku Włoch, rozłożone na 
kilku niewielkich pagórkaen i liezące około 6 .000  
obywateli. Rządy sprawuje tam aanat i dwóch „ka­
pitanów*, wybieranych co 6 miesięcy, armja zaś te­
go mocarstwa składa się z kilkudziesięciu umundu 
rowanyeh — muzykantów... Język, obyczaje, pienią­
dze, a nawet marki pocztowe są naturalnie w Sen 
Marino włoskie, mimo to ma rzeczpospolita wszelkie

prawa udzielnego państwa, a zatem i prawo niewy 
dawania obcych przestępców. Większość państw euro- 
pajakich —  a między nimi także Anglji —  nie uwa­
żała dotychczas za stoiowne, zawrzeć z rządem rze- 
czypoapolitej traktatów co do wzajemnego wydawa­
nia przestępców, a San Marino nie troazczylo aię ze 
swej strony o ta traktaty utrzymując, że mięazy 
swymi obywatelami nie ma aaanych t  oczyńców, 
więc i ścigać ich nie potrzebuje. Zdarzyło aik jednak 
w ostatnich etaaseł kilkakrotnie, że złodzieje i inni 
tego gatunku dżentlamani angitlsey, zamiast odby­
wać długą i ni*brzpieczne podróż do Ameryki, uda­
wali aię najapokojniej do San Marino, osiadał- tam 
i drwili z cilej an^ielekiej t prawitdliwośei. Między 
innymi wybrała ■ ę także 'f podróż do San Isarino 
mar Alirja Lithe, która przed dwoma u iesiąeami, 
będąc guwernantką u lady Edenbridge w Londynie, 
porzuciła posadę bez poprzedniego wypowiedzenia 
miejsca i przy boku swego „narieezoneg i p. Col- 
hntiego (Neapolitańczyka) priedi rwi.ięl* diużazi po­
dróż po świecie, naturalnie, zabrawszy na pamiątkę 
wszystkie kosztowności dostojnej lady Edenbridge, 
w wartości przeszło 9 0 0 .0 0 0  guldenów (8( 0 0 0  
funtów szterlingów).

P. Collanti musiał zwrócić uwag* narzeczo­
nej na wyberny klimat i idylliczne stosunki w 
S»n Marino, gdyż po kilkotygodniowaj włóczędze 
po Algierze i Tunisie, znaleźli aię aarnszcie w gra­
nicach rzeczy pospolitej. Niestety spotkał ich srogi 
zawód, w międzyczasie bowiem zaszedł włcóhie 
ów fakt światowego znaczenia, iż San Marino za­
warło traktat z Anglją co do wydawania prze­
stępców. Ajenei angielscy dążący tropem ju oda; pa­
ry, wyślediili ją i powodowali aresztowania. Oboje 
przewieziono najpierw do Neapolu (gdyż pekazalo aie, 
ze p Goli - nti poszukiwany jeit prze. tatajasa sądy 
za dokonane przad rokiem sprzeniewierzenie) a tu, 
rozdzielono ich bez miłosierdzia oddając .n u  so­
ną* w ręce zbirów na pokładzie angialzkiego statku, 
„narzeczonego* ses zatrzymując na razia dlc wła­
snego „użytku urzędowego.* Odprowadzania n •** 
Alicji na itatek wywołało wielkie zainteresowanie 
w osłem m ieście; tłumy cisnęły się, aoy ją sobaesyć, 
oo in* być idealnie piętna i musiano kordon utwo­
rzyć z policji, ażeby umożliwić jej przejście. Przez 
trzy dni Neapol o niej tylko mówił, a wielu zupeł­
nie przyzwoitych młodzieńców oświadczyło giośno, ża 
chętnie zgodziliby się tiedzitć obecnie zamiast -agno 
ra Gollantiego są kratą, jeżeliby mioli byli wpierw, 
ter jak on, spoaobnośś „podróżowania* z nadobną 
Angielką. Rzuca to dość charakterystyczne światło 
na włoskie pojęcia o etyce i moralność I

Pora jesienna została zainaugurowana liczniej­
szym, nil zazwyczaj, pnypljwem cudzoziemców, pra- 
gnąeyct bądźto u stóp W «iUwjussa przepędzić zimę, 
bądź toż bawiących tu tylko w przajeździi do Pa­
lermo lub Kairu. Między przybywającymi jest dość 
Polaków i nierzadko można uałysicć w restauracji 
lub na innem pubUcsncm miejaeu dźwięki rodzin:ej 
nowy. Wczoraj poznałem się właśnie w reatauri - 
eji tuti jsssgo hctelu di Europa  z rodziną pańatwa 
K... ze Lwowa, którzy zatrzymali aię tn przez dni 
kilka, ażeby dziś udać się (talkiem w dalszą 
podrói, do Egiptu, gdzie ze względu i i  sdroeit  
córk. zabawić mają aż do wioany przynlego roku. 
Służyłem im do pewnego stopnia za przewodnika i 
dziś w południc odprowadiitem do przystani.

Gdy stamtąd wracałem, natknąłem się snów na 
muły, pędzone jednak tym razatn ku miast’! i oto­
czone przez większy oddzht żołnierzy włoskich 
Wie zorno dzienniki przeniosły rozwiązania tagadki. 
Ów oddział wojaka, ja oteż muły, miano zamiar 
przewieść do włoskiej kolonji afrykańskiej tj. i‘o
Erytreji. Statek tranaportowy „Marito* miał wlaśpie 
dziś wieczorem podnieść kotw cę gdy nagle rząd 
telegraficznie cofnął zarządzenia, a to na skutek de­
peszy gubernatora Erytreji, Martiniego, przedstawiają­
cej, ii i egus abiajraki dal niedwuznacznie do sro- 
i umienia, ża wsselkie powiększenia sil włoskich
w Afr «ce będzie musiał uważać za powód do naka­
zania mobilizacji wśród swoich ludów. Wloci nie
zapomnieli ogromu pod Aduą, więc czemp-ędzej,
dla udobruchana grcźie^o menelika, wstrzymali 
prrypotowany już transport, naturalnie ku niewy-

Podzwonne i wspominki.
(W Święto umarłych).

Chwyoil staruch aa aznury,
Łab mu siwy aię trzęsie,
Dzwon się buja u góry,
Łza się bnja na rzęsie,

Coraz niżej i niżej —
Aż na wąay opada...
A  sznur miga wciąż chyży,
A dzwon gada —  i gada...

Cmentarz w zmierzchach już tonie, 
Przez jesiennych drzew eks,
W lun nrzcgląda koronie 
Głąb daleka —  szeroka...

Gdsicś tam roablysl kaganiec,
Liść nań i  chrzęstem upada —
Dziad rozpoczął Różaniec 
A d n  on gada — i gada...

1 pooiagfy w dal erb#
Między eiehe mogiły,
Kędy darni taj strzecha 
I tan krzyżyk pochyły;

Kędy białe kolumny
Dumnycn prochów precz strzegą —
Do lipowej gdzieś trumny 
Zapukały — i biegą...

Biegą dala; mdlejące 
Drogą mogił i krzyży,
Gloa uderza aż w słońce,
Taki dźwięczne i chyży;

Patem w krąg sią rozbieży 
Dzwonów smętnych to granic,
Jak na polnej rubieży 
Pól tych z wiosną żegnania.

A gdzie tylko zagości 
To podzwonne —  o tl awoje —
Białe budzą się kości,
Duchów budzą się roja,
1 nad groby polata 
Mglista, drżąca gromada —
Z czterech krańców henl świata...

A dzwon gada —  i gada...
O t, rozgadało się spiżowe serca dzwonu... 

A c y t ! ..  A cichoI... Nieehaj śpią one smętne głę­
bie i one groby omszałe i one serca, co niegdyś 
biły... A cyt!... A cicho!... Niechaj śp ią !...

Jeno ezlek nie wie, jako żywo, gdzia ten dzwon 
buja! Czy w tej oto pochyłej (Lwonnieiee, o skło- 
mianej strzesza, eo drży i chybota przy każdem po­
ciągnięciu sznura, ezy tu, w piersi, co owo też drga 
i dygoce,! kiedy ją łkanie a płacz rozpierają? A no, 
tych serdecznych dzwonów uciszyć nie łacno, tedy 
je weźmy z sobą i pójdźmy na mogiły, bo to dziś 
święte umarłych, doba wspominek.

Jeszcze poztata jesienna nic spłynęła całkiem s 
drsaw ku zcsernialsj ziemi, jaszcze luny zachodu nie 
zgasły i świecą w prscźroozu, jak zarzewie, ręką 
aniołów sapalons, aliści już amętność wielka i sza­
rość zagląda aa cmentarz* wrota. Tulą się i zainu- 
wąją siatki drzew, ciemniają białe g i . bowcs, a ni­
skie mogiły, pokryte rdzawą darnią, jeszcze niżej 
przypadają ku piersiom maeisrsy-sicmi. I tylko cho- 
dzą tu asmery jakieś tajemnicza i azepty niewyraźne, 
a za niemi w ślad — cisza,..

AUć dt.iś będzie tu inaczej Spaduą wieńce 
świeże na groby i pomniki, ssiteleizezą wstęgi ża­
łobne i welony, a gdy anielskie oczy spojrzą z góry, 
zobaczą tysiąca ugników, eo jak oczy pamięci ludz- 
kitj uśmiechną się smutnie do aniołów. I z asaptem 
drzew złączy się szmer szeptanych pacierzy; ze łka­
niem wiatru — plaes ludzki, a z tą shiodną jesien­
ną rosą — Iza szczera a gorąca, bo oto dzisiaj 
święto umarłych — dzień wspominek.

Jużci umartych wspominać trzeba, bo taki jest 
zakon i takie przyrodzenie, co łąezy gałąź świeżą z 
próchnicą, a kwiat wonny i barwny wpina w rdza­
wą darń grobu; ale rozpaczać, ale beznadziejnie rąk 
łamać nia należy.

Hsj I dzwoniły pługi po onej ziemi i orały gle­
bę po bożemu; a dzisiaj spracowane ręce odpoczy­
wają: hejl wyrastały kłosy pracy i czynu, gięły się 
od eiężkiego ziarna, a dzisiaj, rzuciwszy garść psze­
niczną w rolę, tleją na ugorze; hej I kołatały dumy 
w pianiach, a myśli w czaszkach, a dzisiaj białe 
kości drzemią. Aliści młode ręce już ujęty pługi i 
prowadzą je dalej zaoraną miedzą; już się wyklaasa 
ziarno, a myś! trwa. Takiem jaat przyrodzenie rze­
czy i dopust boży: kloa odradź: aię w kłosie, poko­
lenia w pokoleniu, a myśl w myśli. I trwa niepner- 
wany ciąg: nieustanny snoj, nieustanna praca i myśl 
nieustanna. Gdy więc nowa ręce pracują, niechaj ta, 
co pracę swoją akońezyły, odpoczywają w pokoju; 
kiedy żywe serce biją, niechaj ta, eo czas swój 
wydzwoniły, śpią w ciszy I... Nie bndźmy ich hezna- 
dziojnem łamaniem dłoni, jeno wdzięczną a dobrą 
pamięcią. A już nic żałujmy ich zbyt rozpaesnit, bo 
im tam dobrze przy piersiach tej ziemi, którą tru­
dem a potem swoim za życia użyźniali. Ciężko chy­
ba tym, którym erudka ziemi rodzinnej nia apoesęta 
na zagastyck oczach; a no, toś i do nieh w dniu

Zadusjoyui modlitwa, pamięć dobra a wipomnienie 
doleci.

Frsy dzwonniczce pochyłej 
Gdzie cmentarne te drzwiczki,
Białe mury strzeliły 
Pogrzebowej kapliczki.
Tu lud niesie swe amutki,
A dziś staaąl w ordynki:
Stary pleban cwiutki 
Odprawujc wspominki.

W ciżbie żałość tłumiona,
Kiedy kapłan wapomint 
Dobrze znane im iona:
Bartłomieja, Marcina...
O ery patrzą się łzawa,
Z piersi leci westchnienie, 
Kiedy pleban przy „Are* 
Rzuci dobre wspomnienie.

Wspomnienie — dobra pamięć I... Okrom mo­
dlitwy najsłodszy to upominek dla umarłych, a naj- 
pierwazy obowiązek żywych Pamięć to ogniwo, co 
łączy; to korzeń, co sięga w próchnicę i zagląda w 
puste oczodoły, aby z pobielałych kośei zaaserpuąć 
pożywienia dla oujającej w zieleni świeżej latorośli. 
Pamięć to dziwna silą, co wskrzesza. I gdy pod jaj 
esarodziejakiem zaklęciem rozgwarzą się stara napisy, 
gdy mówić zaczną apękana płyty grobowców, gdy 
■ię rozchylą kamienna sarkofagi i lipowa trumny, 
zgłębisz, jaka jaat łączność pomiędzy życiem a śmier­
cią. I ujrzyas, jako poioleaii za pokoleniami azly po 
za ta ementarne wrota i poznasz siebie w praojeacn 
twoich, jako się w dzieciach swoich poznajesz. Ti 
bowiem jest ciągłość w pokoleniach.

I my pójdziemy kiedyś za ta wrota — bez

itrachu, bo jako powiada Mikołaj Rey w „Żywocie 
poczciwego człowieka*: „Przecz pnczoiwtmu a rozu­
mem ozdobionemu człowiekowi śmierć ma być ztra- 
■sna? Strach jest na nas, jako dzieci maszkara, co 
twarzy odmienia, a tylko jeno straszy i nic nie u- 
esyni. A  czemu cslak strachać aię ma, gdy staaicaek 
swój takim żywotem i takiemi sprawami ozdobił, 
że i po śmitrei sława jago nigdy umrzeć nia będzie 
mogła*. Dziś jednak pójdziemy w odwiedziny do 
umarły,:h, a gdy dzwonów żalu w piersi naszej uci­
szyć nia możemy, weźmy w oną pierś i podzwonne 
pamięci Weźmy świeże wieńce wspomnień i przy­
pnijmy je czyztym łzy djamentem. Zapalmy zancwio 
modlitwy w sercach naszych, a maciers-sitmia wtó­
rzyć nam będzie cichym swoim paeierstm.

Pójdźmy tłumnie odwiedzać groby, bo taki joat 
nasz stary obyczaj, tak każe wiara praojców naazyik 
i obowiązek zerea. A ni tem amętoem polu niechaj 
śpią cicho prochy i biała kośei i niecki; ziemia tym, 
co dla niej myśleli i pracowali, lekką a słodką 
będzie 1

Cmentarz wstrząsnął się zbudzany,
Lśni ogniami, jak zlotsm,
Wieją z grobów welony,
Lożą wieńce pokotem;

A w tę złotą kurzawę 
Liść jesienny przypada...
Dziad rozpoczął znów „Ara*...

A dzwon gada —  i gada...
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raownej uciesze dzielnych bersaglierów, którzy mieli 
wziąć udział w  wyprawie.

W ojska włoskie mają w ogóle — od czasów 
Aduy — wielki w stręt do piasków afrykańskich i 
naw et oficerowie odzywają się z tern głośno.

Cóż za przyjemność walczyć z dzikimi b a r b a ­
rzyńcami*. To m ole być dob e dla ordynarnych 
Anglików, lecz nie dla ucywilizowanych Włochów, 
którzy są przedewszystkiem: molto delicati...

Józef Dąbrowski.

C m entarz .
Gdzie okiem rzucisz — gioby i groby.

Gnębiące duszę milczenie...
Szmer liści zeschłych, ten śpiew lałoby,
Lka płaczem cichym, zapada w groby,

Dobywa z grobów westchnienie.

Czego wzdychacie o — cienie smętne I 
Kto tam zatęsknił do świata?...

Czy mole wsoomnień ehwile pamiętne 
Zostały prsr was, o — cienie smętne!

I pył serc wauzych kołata?

Mole do smutnej tęsknicie ziemi,
Do jej zieleni i wiosen 

I wspomnieniami gnani złotemi,
Mole do smutnej tęsknicie ziemi,

De ról zapachu i sesen?

I —  kiedy księiyc zabłyśnie s/ebrny,
Kąpie się w morzu gwiaźizistem — 

Lecicie wszystkie pod sklep podniebny,
Dr.gą znaczoną przez księiyc srebrnr,

Lecicie z wichrów poświstem.

I eto nagle drgnie liść topoli,
Gdzieś szyba zadzwoni głucho —

Drawi się otworzą cicbo, powoli,
Długi wiew wpłynie z szmerem topoli 

I trwełne przerazi ucho.

To wiatr o drzewo, o szybę trącił,
Drzwi się otwarły wypadkiem —

Na chwilę spokój ływych zamącił 
Ten wiatr, co drzewo i szybę trącił 

I wszedł do izby ukradkiem.

I mole tylko półsenna macierz,
Której coś łycie stargało —

W połowie przerwie zaezęty pacierz 
I na g>os powie — przesądna macierz! 

aA Słowo Ciałem się stało!*

I nikt, nikt nie wie, le to wy, duchy!
Zwiedzacie dawne siedziby —

Ze ten szmer wiatru — to wasz płacz głushy, 
Ze krokiem wesiym — ten powiew, duchy! 

Wołaniem — slaby brzęk szyity;

Ze ped tym drzewem snuły się wieszcze 
Sny, blasku pełne i woni —

Że tu miłośne czuliście dreszcze.
Pragnienie sławy, natchnienia wieszcze,

Ze świat trzymaliście w dłoni.

A jestłe jaki ziemi zakątek,
Gdzieby snów, marzeń nie było?...

Po kaidem łyciu miljon pamiątek,
Drga niemi kaldy ziemi zakątek 

Ogromną wspomnienia siłą.

Więc płyńc.e, mary I gwiaździstą drogą,
O nocy miesięcznej dobie —

Szczęśliwe! jeśli macie do kogo 
Płynąć usianą gwiazdami drogą,

Znajdując pamięć po sobie.

Ja — będąc duchem, w noc księlycową,
GJy niebo gwiazdy rozlsrsa —

Gdy drzewa biorą zieleń majową,
Ja — będąc duchem — w noc księlycową,

Nie rzucę Ugo cmentarza.
Kazimierz Gliński.

K R O N I K A .
Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie!

D Jarjusz lw uw sk l.
C z w a r t e k  2 listopeda.
T eatr hr. Skarbka: „Dziady*, dzieło muzyczne 

i .Zam ek na Czorsztynie*, opera. Początek o go­
dzinie 8 wieczorem.

K lln a d a n . Czwartek (2): Dzień zaduszny. — 
Wschód słońca o godzinie 6 minut 54, zachód 
o gednnie 4  minut 33.

Wiadomości osobiste. Marszalek krajowy 
br. Stanisław B a d  e n  i ,  wyjechał wczoraj pospie­
sznym pociągiem do Rzeszowa. Powrót p. marszałka 
rapowiećziany jest na czwartek.

Prezydent wyi sądu kraj, p. T c h ó r z n i c k i ,  
powróciwszy z wizytacji sądów, objął urzędowanie.

Z kolei państwowych. Minister kolei przeniósł 
inłyniera-adjunkta Franciszka Hótchla z ekspozytury 
dla trasy kolejowej w Samborze, do kierownictwa 
budowy w Raguzie, w Dalmacji.

W .kronice niedzielnej* p. Bartoszewicza w 
miejscu, w którern autor wylicza swe spostrzeżenie, 
poczynione we Lwowie, wskutek omyłki zecera opu­
szczono następujący ustęp kilkuwierszowy:

Skonfiskowano 1

L a t tem u 51 ! Pielgrzymka na groby wydala 
się ówczesnemu komendantowi korpusu, H im m erstei- 
nowi, połądaną sposobnością do sprowokowania pu­
bliczności lwowikiej. Daremne były przedstawienia 
ówczesnego gubernatora śp. Wacława Zaleskiego, 
nic nie pomogły perswizje burmistrza śp. dra Gno- 
ińskiego i komendanta gwardji W ybranowakiego! 
Hammerstein, pozazdrość wszy laurów Windischgra 
tsowi, starał się sprowokować gwsrdję. Rezultatem 
tego było zbombardowanie miasta w dniu 2. listo­
pada 1848 r.

Interpelacja do c. k. Dyrekcji pclicji. Oncgdej 
urządzono pochód z pochodniami dla JE. komendanta 
korpusu p. F i e d l e r a .  Pominąwszy ju t  to, ie  
aranżerowie pochodu nie uważali za stosowne uwia­
domić tego, kto jest gospodarzem miasta, tj. magi 
atratu, wytknąć musimy, ie  uiyto przy tym pocho­
dzie amolnych, nieubezpieczonyeh pochodni, które 
łatwo mogły spowod iwjć wypadek. Ponieważ wia­
domo nam, że już dawno zakazano używania takich 
pochodni, przeto w  przy puszczjniu że dotychczas 
mamy w Galicji jeszcze rządy c y w i l n a ,  a nie 
w o j a k o w e ,  ośmielamy aię zapytać c. k. Dyrekcję 
policji:

1) Czy była w należytym i ustawa przepisanym
czasie zawiadomioną o tera, że się pochód ma odbyć?

Jeżeli zaś tak było, t o :
2) Dlaczego nie zakazała użycia pochodni 

smolnych ?
3) Dlaczego nie ogłosiła zapowiedzi dosyć wcześnie, 

ażeby uwiadomić publiczność o przerwaniu komu­
nikacji ?

4) Dlaczego nie zarządziła zwykłych w takich 
razach środków ostrożności?

Pytamy dlatego, że stało się jedno z dwojga :
albo wojsko pozwala sobie wbrew przepisom po zad­
kowym urządzać korowody, albo też policja nie utnie 
sobie nakazać poszanowania tam, gdzie tego interes 
ogółu w ym aga!

Skonfiskowano.

P. Mieczysław Sołtys by! wczoraj przedm o- 
tem wielkiej owacji ze stron? członków chóru mię- 
szanego gal. Towarzystwa muzycznego, który zgro­
madzi! się w pełnej liczbie (blisko 300  osób) n* 
pierwszą próbę pod kierownictwe-n nowomiancwa5' 
n go dyrektora. Po kilku przemówieniach odśpie­
wano na cześć Mieczysława sołtysa chór powitalny, 
p-ir.em śpiewacy obsypali dyrygenta gradem bukie­
cików, a znany organmistrz p. Śliwiński ofh o a? 
mu piękną batutę hebanową, bogato inkrustowaną 
kością słoniową i perłami.

LwOWSkis koło filologiczne odbyło wczoraj 
w sali instytutu archeologicznego na wszechnicy do­
roczne walne zgromadzenie. Przewodniczący radca 
dworu dr. Ćwikliński, witając licznie zgromadzonych 
członków zwróci) ich uwagę na zbliżający się jubi­
leusz uniwersytetu krakowskiego i przypomniał, iż 
towarzystwo zamyśla wydać w r. 1900 z tego po 
wodu księgę pamiątkową, któraby zawierała prace 
z zakresu językoznawstwa, filologji klasycznej i h u ­
manizmu polśkiego. Następnie prof. Szczepański wy­
głosił odczyt ,o  Antygonie Sofoklesa®, w którym 
zwalcza! najnowsze twierdzenie prof. Ksibla, starającego 
się obniżyć idealne pobudki działania tej nieposplił.ej nie­
wiasty. W  rozprawia nad odczytem, przyjętym hucz­
nymi oklaskami, zabierali glos: prof. Schneider, S ta­
romiejski i prelegent, który bardzo trafnie zb;jal za­
rzuty w rozprawie podniesione, a dotyczące winy 
Antygony.

Akademik St. Homme zda! z kolei sprawę z 
wycieczki do rzymskiej osady pod Budapesztem, zwa­
nej .Akwinkum *. Rozkwit tej esady sięga wieków
II. do IV. po Chrystusie, a pozostały po niej ślady 
wcale pokaźne, jak np. wodociąg, termy, Rmfitestr 
i forum, które dzięki zapobiegliwości węgierskich ba­
daczy wydobyto na światło dzienne. Odczyt, objaśnio­
ny całym szeregiem fotografij i planów, wywołał bar 
dzo żywą dyskusję, zwłaszcza ze strony tych, którzy, 
poznawszy klasyczne miejsca H»lady i Rzymu, mogli 
przytoczyć szereg paralel, jak prof Htcfc, Zagórski 
i Romański. Po udzieleniu absolutorium wydziałowi 
ustępującemu wybrano, na wniosek prof. Staromiej­
skiego, przez aklamację przewodniczącym prof. Ćwi- 
klidskiege, a jego zastępcą prof. Kruczkiewicza. Do 
wydziału w eszli: dr. Hahn, F. Hoszowski, dr. Krezek, 
Lachowski, T. Lewicki, dr. Mandybur, J. Staromiej- 
i dr. W róbel. Towarzystwo liczy około 170 człon­
ków.

f  Dr. Edward Stiasny, notarjusz, honorowy 
obywatel miasta Kęt, założyciel i członek honorowy 
.Czytelni polskiej* w Białej, założyciel Kasy zaliczko­
wej, b. prezes filji T o^sr-ystw a pedagogicznego w 
Białej, umarł dnia 29 października br., przeżywszy 
lat 67. Śp. Stiasny byl jedną z najwybitniejszych 
osobistości Pclonji bialskiej. Człowiek nieskazitelny, 
gorący patrjota, skupia! młods/ą generację i walczył 
gorąco w obronie polskości na tym posterunku na­
rodowym. Przez śmierć jego Polo "ja bialska dotkli­
wą ponosi stratę.

Z tragedyj życia. W zr.irćiirze samobójczym 
rzuciła się wczoraj z I piętra domu przy ul Ko- 
łątsje, młoda dziewczyna Marja Wiśniewska. Jaki 
powód ? —  zawsze ta sim a h is te rjs : narzeczony 
porzucił ją  —  a zwrócił swe afekta do innej. W i­
śniewska przy ul. Kolątaja nie mieszkała, a przyszła 
tam tylko, aby odwiedzić swoją przyjaciółkę i przed 
nią s:ę pcżslić. Gdy lokatorzy kanisnicy, spostrzegł­
szy co się stało, zbiegli się na dziedziniec, dziewczy­
na jeszcze żyła. Przywołana stacja ratunkowa, stw ier­
dziwszy silne wstrząśnienie mózgu, odwiozła omdla­
łą W iśniewską do szpitala powszechnego

.Azjatycki3 niedbalstwo.* Na taki nagłówek 
zasługuje chyba notatka o rowach na wodociąg-, do 
których prawie codziennie wpada ktoś, z powodu, 
ie  nie były należycie, lub nawet wcale ogrodzone. 
Wczoraj taki wypadek wydarzył się znowu, tym ra ­
zem w najruchliwszej części miasta, bo na rogu ul. 
Jagiellońskiej i Trzeciego Maja. D rowu wpadła 
jakaś staruszka i ciężko się potłukła. Magistrat i po­
licja powinny zwracać baczną uwagę, aby rowy n?, 
wodociągi były wszędzie starannie ogradzane. Żyje­
my przecie w Europie, a nie w Azji 1

Przedsiębiorca robót wodociąg wych p inż.
Rodakowski nie ma jakoś szczęścia. Nie dość, że 
nie ma dnia, aby z powodu niedbałego ogrodzenia 
rowów na wodociągi nie zdarzył f- ę jaki wypadek, 
ale w dodatku bywa okradany. Wczoraj ukradł mu 
jakiś niewykryty dotąd sprawca pełny wóz materjałów 
budowlanych.

Małą blbłjoteczkę ukradł wczoraj jakiś nis- 
wyśledzony dotąd sprawca słuchaczowi II roku praw, 
Władysławowi Jarskiemu, mieszkającemu przy ulicy 
T tatralaej 1. 5. Bibljoteczka znajdowała się w ku­
frze, a składały się na n ią : komplet dzieł Sienkie­
wicza i Szekspira, oraz cały stos skryptów i notatek 
prawniczych. P . Jarski ocenia swą szkodę na prze­
szło 100 zł.

Schwytanie zbrodniarza. Sprawcę ohyduej 
zbrodni, dokonanej 20 września br. w Lsie zadwó*

rzeckim kolo Glinian na 10 letniej Annie Mlynków- 
nej, córce gumiennego w Bogdaaówce ad Zadwórze, 
własność p. Bohdana, wykrył dnia 26 z. m. i od 
stawił do sądu powiatowego w Glinianach naczelnik 
posterunku żandarmerii p. Józef Ncyecze-zal. Potw or­
nym tym zbrodniarzem jest 34-M ni Hryńko Saw- 
czuk, rodem z Bortnik, w powiecie zloczowskim, po 
odsiedzeniu kilkuletniej kary w kryminale nie dawno 
na wolność wypuszczony. Znalezioną przy Sawczuku 
podczas rewizji chusteczkę uznał Młynek za własność 
swej zamordowanej przez uduszenie córki. Dalsze 
dochodzenia wykazały, że Sawczuk w lipcu b. r. 
w lesie peltowskim napadł żonę młynarza Annę Del- 
manową, której ściągnął obuwie, a następnie us le­
wa! ją  zamordować, zanurzywszy głowę okropnie 
pobitej w kałuży.

Hr. Franciszek Thun. Do Wiener Tagblattu 
donoszą, że były prezydent ministrów hr. Franciszek 
Thun, zaślubić ma córkę marszałka kraj. Czech, ks. 
Lobkowica, a następnie wyjechać na dłuższy czas za 
granicę.

Zaręczyny. Pisma budapeszteńskie donoszą, że 
komendant 4  korpusu w Peszcie ks. Lbbkowitz za­
ręczył się z wdową po swym poprzedniku, kom en­
dancie tego korpusu baronową Fryderyką Edelsheim- 
Gyulsi. Książę L-jbkowitz liczy 60 lat, baronowa 
p \ćd?i ii >t kilka. Przed wyjściem zsm ąi bar, Gy llai 
była aktorką. Zwała s:ę Krcnau.

W fehryce dynamitu w Ablon nastąpiła w 
odd ialc nabojów eksplozja, podczas której zginęło 
5 osób.

Przed sądem cywilnym we W iedniu toczyła 
się onegdaj rozprawa niejakiego V o i l i n a  przeciw 
hr. Romanowi P o t o c k i e m u  Od Voih'na, który 
jest naturalnym synem śp. hr. Stor.islawa Potockie­
go, odkupił hr. Roman Potocki dobra Pomorzany 
w zamian za dożywotnią rentę. Obecnie Voilin do­
maga! śię unieważnienia kontraktu, powołując się, 
że w chwili zawierania go, był małoletnim. Sąd 
uznał, żc p. Voilin, francuski poddsny, był wówczas 
pełnoletnim według praw francuskich i pretensję j e ­
go oddalił.

Konfiskata. Wczorajsze poronne wydanie D zien­
nika  skonfiskowane zostało za ustęp z „Kroniki nie­
dzielnej* p. Ba.t-szewicz* i za uwagi o konfiskacie 
ostatniego num eru Śmigusa.

Mianowania. Wydział krajowy zamianował dra 
Ludwika B e r g e r a  i drc Kazimierza D o b r z y ń ­
s k i e g o  sekandarjuszami szpitala św. Łazarza w 
Krakowie.

Z ualwsrsytetu. P. Mikołaj G r y z i e c k i ,  kan­
dydat adwokacki, rodem z Pruchnika w Galicji, o- 
trzymał na uniwersytecie Jagiellońskim stopień 
doktora prair.

Dowiadujemy się, że w bieżącym roku w kli­
nice chirurgicznej prof. Rydyg<era udziela aię porady 
takie w chorobach ustnych, nosowych i gardlanych 
w zwykłych gcdrinich ambulatoryjnych.

Rozdawanie nagród sługom domowym m ie­
szkańców miasta Lwowa, 32 premiowanie z kolei, 
odbędzie się w dniu 30  grudnia 1899 o godzinie 
9 przed południem w sali dyrekcji galicyjskiej Kasy 
oszczędności.

Komitet obchodu chopinowskiego nadesłał
nam sprawozdania kasowe, z którego się okizuje, 
że czysty dochód wynosił 101 zł. 20  ct. Komitet 
składa podziękowanie wszystkim amatorom i artystom, 
którzy utworami lub współudziałem przyczynili się 
do uświetnienia obchouu.

Projekt ustawy wodnaj dla miasta Lwowa, 
ref-rat dr. Marjańskiego, rozpatrywać będzie w przy­
szłym tygodniu komisja wodociągową. Również w 
najbliższym czasie rozpocznie komisja obrady nad 
ułożeniem „regulaminu wodociągowego* i w arunki 
mi urządzenia (instalucji) wodociągowego w domach 
prywatnych.

Raflnsrja cukru w Przeworsku jest już w 
ruchu i wyrabia wszelkie gatunki białego cukru — 
głowy większe (12 kilo) i małe (5 kilo), kostki, 
grysik, mączkę, kryształ, pi!ć itd. OJ początku listo­
pad* pierwsza ta krajowa rafinada ukaże się w n i- 
szym h indlu  i jakością, jeżeli nie przewyższy, to do­
równa towarowi, przychodzącemu do nas z po zs 
Galicji. Nie wątpimy, że publiczność polska poprze 
ten produkt krajowy, który reklamy sztucznej nie 
potrzebuje.

Zastępstwo sprzedaży cukru ma „Żivnoatenskc 
banka w Pradze*, która znowu ajentem swoim usta­
nowiła firmę Latam i-spółka we Lwowie.

Wolne posndy. Przy dyrekcji poczt i telegra­
fów we Lwowie będzie wkrótce do obsadzenia kilka 
posad prowizorycznych koncepistćw pocztowych w X. 
klasie rangi urzędników państwowych. Do posad 
ty-h przywiązaną jest roczna płica 1 .100 zł. i do­
datek aktywalny 240  zł.

Pożar. W Jasienicy koło Drohobycza spaliło się 
w niedzielę 45 zabudowań gospodarskich, 86 sztuk 
bydła rogatego i 6 par koni

Pożegnanie żukowskiego. Z Genewy piszą, 
ie  dnia 21 bm. Towarzystwo brataiej pomocy P o­
laków pożs-gaało długoletniego członka swego, puł­
kownika Zygmunta Mitkowskiego (T. T. Jeża), prze­
noszącego się z Genewy do Zurychu. Zacrii mu pi­
sarzowi ofiarowano w upomiuku artystyczni* ozdo 
biony kałamarz. W tymże samym dniu z Ameryki,
7. Pr iiHu związku narodowego polokiego w Grand 
JRapid, dokąd pułkownik jako d ' legat wydziału wy­
konawczego związku wychodztw* w Paryżu i komi­
tetu stronnictwa demokratyczno narodowego z W ar­
szawy dla elsbośei zdrowia pojechać nie mógł, nade­
szła depesza telegraficzna: „Sejm związku wyraża 
W am cześć za pracę dla narodu polskiego*. Nie- 
opuszczająca od dłuższego czasu sędziwego pułkowni­
ka niemoc, dla oszczędzenia mu trudu przenosin, 
zniewoliła rodzinę jego ulokować go na k ik s  tygo­
dni w prywatnym domu zdrowia (klinice) przezacne- 
go crlowiaka i znakomitego lekarza dr. Andrey.

W sprawie zamku wśnPckligo otrzymujemy
od prof. Maurycego Straszewskiego następu,,ąc* wy­
jaśnienie : Szanowna redakcjo 1 Odnośnie do u m il ' 
szczomj w nr. 242 Czasu wiadomości, jakobym 
m al zamiar ruiny zamku wiśaickiego rozibrać, upra­
szam ezan. redakcję o umieszczenie następują-ego 
pisms;: Tu niesłychanemu zdumieniu memu otrzy 
maiora przed dwoma dniami z starostwa w Bochni 
odezwę w której starostwo podsuwa tai ten sam 
zoraiar, o którym jest mowa w piśmie wysto- 
sowanem do konserwatora zabytków sztuki, p. De- 
metrykiewiczs, a w niedzielnym numerze Geasu oglo- 
ssouem. W odpowiedzi na tę odezwę przishlem  
starostwu w Bochni następujące pism o: ,D o c. k,
starostwa w B ochn i: W odpow;»dzi na odezwę c. 
k. starostwa z dnia 16 października 1. 28922  wy­
razić muszę niesłychane zdumienie nad treścią tejże 
odezwy i z oburzeniem odeprzeć przypisywany mi 
zaro-ar. Zapytać muszę, skąd c. k. starostwo czer­
pie tego rodzaju wiadomości i jakiem prawem, nie 
stwierdziwszy takowych, przypisuje m; zamiary w 
wysokim stopniu uwłaczające i krzywdzące.

Jako profesor krakowskiego uniwersytetu, wiem 
dobrze, nawet bez wskazówek i odkrycia zawartego 
w odezwie c. k. starostwa, że zamek wiśaicki jest 
nader cinnym h storycznym i narodowym zabytkiem. 
Nigdy też w m^jej głowie nie powstał* myśl bar­
barzyńska, aby go zniszczyć luh rozbierać. J*,k do­
tąd tak i nadal będę zabytek ten jak najtroskli 
w izą otacza) opieką, a ubolewam tyłku szczerze, że 
moje środki m aterjilne nie pozwalaja mi na przed­
sięwzięcie tak kosztownyeh robót, jakwby były po­
trzebne, •by wiśnicki zamek trwale n* dslzze lata 
zabezpieczyć.

Domagam się odwołania publicznie krzywdzą­
cych mnie insynuacyj, zawartych w odezwie powy 
żej przytoczonej, a to ze względu, że one już do 
dzienników przystęp znalazły. Jeżeli zaś nie uzy­
skam satysfakcji, odniosę się ze skargą do władz 
wyższych.

Dr. M aury Straseewski.
Katastrofa kolejowa. Na sUcji Jędrzejów w 

Królestwie miało miejsce w niedzielę o godzinie 6 
rano zderzenie dwu pociągów, które pociągnęło za 
sobą śmierć jednej pasażerki, zranienie trzech ze 
służby kolejowej, oraz zdruzgotanie 7 wagonów, tu ­
dzież uszkodzenie dwu lokomotyw. Z bliższych szcze­
gółach notujemy, że trzy wagony uległy zupełnemu 
rozbiciu, 6 wagonów towarowych uszkodzonych,

W  brankardzie pociągu ar. 48 poniosta śmierć 
przyjęta przez konduktora bez biletu podróżne, w!o- 
ścianka, jak się zdaje z okohc Miechowa, ciężko ra­
niony nadkenduktor tego pociągu Pawlukiewiez, 
lżej maszyniści obu pociągów, pomoen k maszynisty 
i konduktor.

Andróe. W  Timesie kontradmirał Compiosi 
zsmitszeza urywek z listu swego kuzyna Alstona, 
który przebywa w porcie Churchil nad zatoką hud 
sońską. Owoi Alston donosi, iż Eskimosi mieli za­
mordować Andrćago i jego towerzyszćw podróży.

Niedoszli bohaterowie wolneści. Czeski dzien­
nik urzędowy w Pradze donosi, że dwaj chłopcy, 
uczniowie trzeeiej klasy sikoly realnej w Kutnej- 
Horze, postanowili przyłączyć się do arraji Boerów 
jako ochotnicy. Skradłszy u rodziców po 15 zł., 
uciekli do W iednia; tu  przytrzymani, powrócili do 
domu. gdzie przez roaziców niezbyt dobrze przyjęci 
zostali. Obaj chłopcy wzięli to przyjęcie tak jo  ser­
ca, że jeden z nich zastrzeli! się, a drugi tak. się 
niebezpiecznie zranił nożim , ii niema nadziei utrzy­
m ania go przy życiu

Wysoce cywilizowani Amerykanie dopu­
szczają się na Filipinach tak okropnych zniewag ko­
ścioła katolickiego, że patrjotyczny kardynał Gibbors 
byl zmuszony zanieść protest kaiolików do prezy­
denta Mac Kinleya. Fakt*, zacytowane w katolickim 
memorjale, są poprostu godne Tatarów. Kościoły są 
poniszczone, kolorowe okna powybijane, hoazerje 
spalone, ołtarze używane do świeckich celów, szaty 
kapłańskie z umysłu podarte, spalone, kosztowniej­
sze sprzedawane na trrgach lub używane do proce- 
sjoualnych pochodów pijanego żoldactwa w celu wy­
szydzenia obrzędów katolickich. To s m o  dzieje się 
ze świętemi naczyniami. W ojna ma swoje smutna 
prawa I — ale coby powiedziała prasa i opinja ca­
łego świata, gdyby w ten sposóh postąpili sobie np. 
Hiszpanie z kirchami protestanckiemi ?

Zabezpieczenie na wypadek braku pracy.
Bardzo idealnem miastem jest Berno szwajcarskie, 
a to z tego względu, iż zaprowadziło u siebie insty­
tut, zabezpieczający robotnika, na wypadek, gdyby 
tobie w żaden eposób nie mógł znaleść roboty. Ro- 
tnik płaci miesięcznie 50  centymów, za to, gdy jest 
bez pracy, otrzymuje codziennie póltorr franka, gdy 
est sim , a dwa franki, gdy r>ia rodzinę, na życie. 

Otrzymać ten zasiłek męża przez przeciąg dni 30. 
Czy robotnik zgłaszający się, naprawdę nie może 
znaleść pracy, o tern rozstrzyga specjalna komisja, 
w ktćrej skt a wchodzą: 3 pracodawcy, 3 robo­
tnicy a nadtc reprezentanci gminy. Ostatniej zi­
my przychody tej sympatycznej instytucji wynosiły 
17.019 franków, wydatki zaś 11 .635  franków. Przy­
kład Berna chciały naśladować miasta Zurych i St. 
Gallen, ale uczyniona przez nie próba nie przynio­
sła dodatniego rezultatu.

O komicznem qul pro quo telegrafują nam 
z Budapesztu: Przybył tam onegdaj ajent handlów
winem, niejaki Jerzy Fermier z toną i dwojgiem 
dzieci, a wczoraj zwiedził krajową galerję obrazów. 
Nagle rozeszła aię wieść, że Francuz ów jest Drey­
fusem. Wieść te lotem błyskawicy rozbiegła się po 
calem mieście i natychmiast przed gmachem, w 
którym mieszezą się galeiye, zebrał eię tłum ży­
dów, który wychodzącego z gmachu Fraucuzs po­
witał gromkimi okrzykami Eljen i odprowadził go 
wśród okrzyków radosnych dc hotelu. Tam do­
piero rozentuzjazmowani żydzi dowiedzieli aię, kim 
jeat ów Francuz i z nosami (puszczonymi n t  kwin­
tę rozeszli się do domów.

„Stery spór*. Duch wojenny, który obecnie 
całą Anglję ogarnął, rozpostarł iw e skrzydła takie 
□ad grową Łrola współczesnych poetow angielskich 
Rudyarda Kiplinga i natchnął go do napisania poe­
matu p. t. „Stary apór*. Spór ów wiedzie Wolność 
z Uciskiem, uosobionym w postaci „starego króla*, 
a tym starym królem jest oczywiśoie prezydent 
Transwaalu Kruger. Szczególnym zbiegiem okoliczno­
ści, poemat ten wydrukował Times w tya samym 
numerze, w  którym zamieścił także mowę sir Edwar 
da C!arke’a wypowiedzianą w Plymouth, a skiero­
waną przeciw w ojnie, mowę, którą Ciarkę zaknń 
czył cytatem z innego, wcześniejszego i na nutę zu­
pełnie pokojową nastrojonego poematu Kiplinga 1

Humarystj jzny kalendarz „Śmigusa*, wy­
dany nader ozdobnie, zaw ierający znakomicie opra­
cow aną cześć inform acyjną, bogaty dział literacki, 
oraz prześliczne ilustracje, m ogą nabyw ać p renam s- 
ratorow ie D ziennika  Polukiego po cenie z n i ż o n e j  
4 0  ct. ( w r a z  z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą ) .

* Walne zgromadzenie lwowskiego oddziału Towa­
rzystwa gospodarskiego galicyjskiego odbędzie się w nie­
dzielę dnia 5 listopada 1899 roku, o godzinie pół do i  
popołudniu w lokalnośtiach biura Towarzystwa gosp. 
gulic. (ulica Słowackiego 1. 8).

* Walne zgrem dl sale akademickiego Klubu cykli­
stów odbędzie się dnia 11 listopada 1899 rokn, o go­
dzinie 7 wieczorem w sali III. uniwersytetu.

* Z „Sokoła*. W niedzielę dnia 5 b. m. odbędzie 
się staraniem komitetn „Wieczór mu rczny* pod kiero­
wnictwem p. Władysława Bogdańskiego — Bilety bedą 
do nabycia p acząwszy od dnia 2 b. m. w godzinach wie­
czornych w kancelarji „Sokoła*.

* W zwlązke nankowe-llteraoklm (Rynek 1. 9, II. p.) 
p. Jan Popławski wygłosi dziś we czwartek dni-\ 2 listo­
pada odczyt p. t . : „Podkład społeczny nowych prądów 
twórcz ści literackiej i artystycznej*. Początek o godzirie 
pół do 8.

Składki na oi/e uźyteoznos ii publioznej lub nar i 
dewaj.

N a  g i m n a z j u m  p o U k i e  w C i e s z y n i e  na­
desłała do nnszej administracji p. A. M. Kozłowska z 
Drohobycza ÓO ct.

Z e m . a s t  w i e ń c a  n a  t r u m n ę  dla ś. p. ma­
jora Karola Świstelnickiego, złożyła w naszej admini­
stracji p. A. D. 2 zł , na przytulisko Brata Alberta.

i t l l  Iraca i artystyczne.
,,Sonata", kompozycja dramatyczna w  pięciu 

aktach J. A. Kisielewskiego, autora u tw orów : 
„U sieci* i „Karykatury*, przedstawiona zo”tala po 
iaz pierwszy w ubiegłą sobotę na scenie krakowskiej. 
Krytyka uznaje niemal jednogłośnie talent autora, 
konstatuje jednak równocześnie, że nowa praca p. 
Kisielewskiego stoi niżej od poprzednich. Bezradność 
budowy, symbolizm niewyraźny i nie dość poetyczny, 
wreszcie dziwacz.ość wielu pomysłów, odoierać 
mają „Sonacie* znaczną część jej artystycznej w ar­
tości.

,,Le Petit Journal db Vienne“ wydrukował, 
jak wiadomo, w odcinku: „Pój>źmy za nim* S i e n ­
k i e w i c z a ,  w przekładzie hrabiny Romanowej P o ­
t o c k i e j  pt. ,S u iv o n s  l e i * — Wyaał on teraz, 
w osobnem odbiciu, to tłómacze ńe. Dochód p-zc- 
zuaczony został d h  kościoła polskiego w W iedniu 
na „Renawcg*.

Repertoar teatralny. T ea»  hr. Skarbka: 
Dziś we czwartek z powodu dnia zadusznego, pa 
czątek o godzinie 8 „Dziady*, dzieło muzyczne 
Stanisława Moniuszki, s’owa Adama Mickiewicza i 
„7araek na Czorsztynie*, czyi „Bojomir i W anda*, 
opera narodowa; jutro w piątek „Drużba*, kotue- 
d a i „Kontroler wagonów sypialnych*, komedja; 
w sobotę popołudniu o godzinie pól do 4 przedsta­
wienie dla młodzieży szkolnej: „Bunt Napicrskiego*, 
poemat dramatyczny; wieczorem o godzinie pół 
du 8 „Mi«ado*, esyli „Jedan dzień w Ti tipu*, 
operetka.

Izba sądowa.
LWÓW 1 listopada.

{K rętacz).
Nie rzadki na wsi typ chłopa-krętacza, co to 

umie z biah-go zrobić czarne, a gdy go przycisną 
do muru, to sianem się wykręci — stawał wczoraj 
przsd przysięgłymi, oskarżony o podpalenie.

Nazywa się on R oman Pogoda, pochodzi z W in­
nik j od Lwowem, a podpalił zagrodę swej teścio­
wej Kulicowej, połobno z zemsty za to, iż ona 
go pokrzywdziła przy podziale obranego  wspólnie 
jęczmienia.

Na prawdę można było podziwiać spryt tego 
zwykłego chłopa. Każdy siczegół umiał wyzyskać 
dla siebie. Po wiedział co obrońca na jego tłumacze­
nie, on zar«z słowa adwokata podchwytywał i uzu­
pełniał. GLwilami zdrowy jego „chłopski rozum* 
w istocie mógł imponować, tak doskonale tłumaczył 
się z robionych t tu  zarzutów. Swoją drogą znać 
było w t ' j  jego obroni: i „dobrą szkołę*, jaką 
przeszedł, siedząc dość długo w więzieniu śledczem 
Dośw'adczeni koledzy z kaźai nauczyli go adwo­
kackich kruczków, a on, świetay typ pokątaego 
adwokata wioskowego, doskonale je  pojął.

Ostatecznie d h  braku dowodów Uwolniono 
Pogodę.

Rozprawie przewodniczy! radca W einreb. oska­
rżał prokurator Niewiadomski, a bronił dr. Kobane.

Na szarfie żałobnej.
h tn e  mrowisko ludzi ciągnie od wczoraj ze 

wszystkich krańców d i  ctm n ta r;...
Żywi idą odwiedzać umarłych.
Do wagonu tramwajowego wsiadło dwoje ludzi; 

ona w ręku trzyma wianek z nieśmiertelników i róż. 
on pt-maga jej usadowić się na ławce, co z trudno­
ścią daje się uskutecznić, wegon jest bowiem w pra-. 
wdziwem oblężeniu ..

Z ładnej, choć bladej twarzyczki wieją smutek 
głęboki, a poważny wyraz w oczi ch mężczyzn? ze- 
straja się z nselancholją młodej kobiety. C a i jedzie 
na rozmowę ze zmarłym niedawno eyrkiem.

Był taki dobry i taki już mądry, cnnć dopiero 
piąty zaczął roczek, śmiał się i pieścił z matusią, a 
tatusia ciągle rw»l za wąsy, ilekroć wdrapał eię na 
kolana. A t tu nagle przyszedł dyfteryt w towarzy- 
atwie okrutnej pani, cn się śmiercią nazywa i Stasia 
bez litości udusił...

Przed rokiem jechali tak samo nr grób babci, 
ais jakżeż inna była to jazda 1 Staś byl z nimi, w e­
soły, gadatliwy; azczebioUl tak, że zwracał n* siebie 
uwagę, a matka dumną był* ze swego jedynaka.... 
Mijał k h  właśnie pogrzeb, a Staś wyciągnął rączki: 
i zaw ołał:

— Mamusiu, jaka to mała trumienka, prawie? 
dla mnie..-

Matkę jakby kto nożem pchnął, ścisnęła synka 
za rękę i szepnęła z prośbą:

— Nie mów tsk, Stasiu, nie m ó w :...
Steś nie zrozumiał wyrzutu i prośby, śmiał się 

i już o czem innem gw arzył..
Przyszła zima. O 1 ta zimi straszna, która w 

swe lodowate objęcia porwała Stasia i zaniosła go 
tam, na cmenta-z, w ciemną rzucając mogiłę... Na 
szarfie żałobnej, przy wieńcu z róż i nieśmiertelni­
ków, na (rumieni s Stasia spoczywającym, rodzice polo~ 
żyli napis: „Jedynemu dziecku*, w napisie było tyło? 
wymowy i bezhrzeżnego smutku i skargi tyle, że- 
kto go zobaczył i -spojrzał zarazem na idących za 
trum ienką rodziców, wzruszał się do głębi tym w i­
dokiem prawdziwej rozpaczy...

Osieroceni jechali wczoraj święcić Dierwszą 
Stasia śmierci rocznicę... Słońce napełniała powietrze 
blaskami m luscym i i ciepłem w iossnnem ... Nr dwo­
rze tuk pogodnie i jasno, a w dum ach ich wietrzno 
i mrocznie... Natura zda się wtórzyć szczęśoiu ludz­
kiemu tam, gdzie się ono znajduje... Matka by 
wasięczpą jej byle, gdyby zamiast tycL blasków sło­
necznych. spuścił* w tej chwili na ziemię burzę i ( 
potoki deszczu... Albo uie — lepiej, że jest pro­
miennie ; Stasiowi tam w grobie wekutek tego jeśniej..

Z oczami, utkwicnemi w wieniec, matka nic 
dokoła siebir nie widziała. Coraz to nowi ludzie sia­
dali r a  ławkach, ścisk coraz większy. Dama pachną­
ca, czarno ubrana siedła i żałobą swoją zaszeleściła, 
nosząc ją z jakimś wdziękiem wstrętnym i odpycha­
jącym. Wpsdfa tuż obok wesoła dziewczyna, uśmie­
chająca sif- do wszystkich, jak aktorka do publiczno­
ści, żądna oblasku.

Tłoczono się po prostu.
Nic to jednak nic dziaialo na matkę-sierotę, 

której myśl teraz nie na tym znajdowała się św ię­
cie ; za myśią — szło serce j e j .. w niebo...

Im bliżej cmentarza, tem więcej gwara, tene 
więcej ludzi wieńców .. Wszystk emi ulicami płynęły 
tu tłumy i w jadną zlewały się rzekę żywą, dążącą 
do mii sta umarłych.

Tramwaj zwolnił biegu... Siedząca dotąd nieru- 
chomie kobieta podniosła oczy, drgnęła i schwyciła 
konwul.yjnie męża za rękę...

Ohok przechodził pogrzeb... Na karawanie mała 
trumienka, dwojs ludsi szło za mą, na trumience 
wieniec z szarfą i nap isem : „Jedynemu dziecku1 .
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DZHNNH’ POLSI i z dnia 2 listopada 1899 r. 8

Pierś obojga rozdarli* się westchnieniem, a z 
oczu potoczyły się Izy. Wszystko, co wycierpieli w 
dniach sieroctwa, stanęło im w  pamięci. Zeszli 
i  tram waju i poszli za tą  trum ienką... Zdało im się, 
że powtórnie chowają swego Stasia. Ból im ta 
chwila sprawiała okrutny, ale doznawali uczucia, 
jakby przez to cierpienie b lie j  byli straconego 
dziecka.

Po t m pogrzebie, od świeżej mogiłki, poszli 
niedaleko stąd do dawniejszej, do własnej... Wieniec 
z nieśmiertelników i róż przykrył grób Stasia. 1 tak 
w pobliżu siebie klęczały dwie pary osieroconych 
serc rodzicielskich nad dwiema mogiłami, które to ­
nęły w promieniach słońca, jakby uśmiechając się do 
swych ukochanych...

A cmentarz, przepełniony niezliczoną masą lu­
dności, przygotowywał się do „Z .duszek*... Jeszcze 
za dnia zaczęły się rozpalać światełka na grobach, 
kiedy zaś noc roztoczyła nad nimi swe skrzydła, 
zapłonęła wielka iluminacja, urządzona przez żywych 
dla umarłych...

Niech odpoczywają w pokoju 1...

Nowe Mim M ile.
D y r e k c j a  k o l e i  p a ń s t w o w y c h  donosi: 

„Z powodu nadzwyczaj silnego ruchu towa-owego 
wprowadza się na podstawie rozporządzenia mini 
sterstwa kolei żelaznych z dniem 1 listopada hr. o 
graniczenia przewidziane w  §§. 55  ust. 1 i 2 oraz 
§. 69 ust. 7 regulaminu ruchu na wszystkich w 
Galicji i Bukowinie położonych linjarh austr. kolei 
państwowych, jak również na V izystkicb linjach kolei 
prywatnych, na których kolej państwowa ruch pro­
wadzi a m ianow icie: Posyłki i towary przyjmować 
się będzie tylko wówczas, jeżeli nadawca wyi io ie  
oświadczy, że nadany towar złożony być może na 
razie na skład aż do możliwej wysyłki. Towary 
przyjmować r ;e będzie tylko o tyle o ile pomieścić 
się mogą na składach stacji kolejowych.

Czas zakładania i wyładowania ogranicza się 
dla towarów, które strony same załadowywać i wy­
ładowywać winna do 6 gadzin dziennych. Godziny 
dzienne liczą się od 8 godz. rano do 6 wieczorem. 
Gdyby w powyższym razie wzmiankowane towary nie 
załadowano lub wyładowano uskutsczni to zarząd 
kolejowy na koszt ntercsowanyeh stron*.

Zwracamy na to zarządzeni, uwagę lwowskiej 
izby handlowej.

Bosiiarcim wmii i Hal.
— Berlin 1 listoprda. W czoraj odbyło mg 

walne zgromadzenie towarzystwa „L iurahiitte*; 
uchwalono za rok ubiegły rozdzielić .dywidendę 
w wysokości 15 % .

—  Dyrekcja kolei państwowych donosi: 
W  uwzględnieniu ponownego przedstawienia intere­
sentów, przedłużyło ministerstwo kolei Żelazn, w po­
rozumieniu z m inisterstwem skrrbu, res ryptem 
z dnia 16 pażdziereika rb. 1. 4 5 9 6 7  czasokres ozna­
czony w dz. u. p. z dnia 15 kwietnia 1898 1. 48 
do zużytkowania formularzy listów przewozowych 
starego nakładu, po  k o n i e c  g r u d n i a  rb. W  mię­
dzyczasie wolno tedy używać fortnu lrzy  starego n a ­
kładu , a to nietylko przy nadaniu przesyłek do stacji 
kolei nnatrjickicb, ale też na podstawie porozumienia 
z król. węg. ministerstwem handlu —  taH e do 
stacji kolei węgierskich.

Wojna w TranswaaJu*
Telegramy „Dziennika Polskiego*. 

Klęska Anglików.
Londyn 1 listopad*. Standard  zamieszcza 

jeszcze następujące s?czególy o wczorajszej bi­
tw ie pod L sdysro ith : P raw e sVrz dto Anglików

z razu  w yparło Boerów z ich silnej pozycji 
kolo L om bard ikop , — było wszakże niemożliwe 
wyzyskać tę  korzystną sytuację. P iechota an ­
gielska dostała się w barcko silny ogień, sku­
tkiem  czego jenerał W hite, k tóry  znajdow ał się 
w centrum , wysłał kilka oddziałów tym , kłóre 
stały w pierwszych szeregach. Później cała ko­
lum na nieprzyjacielska rozpoczęła gw ałtow ny 
atak , a poniew aż nieprzyjaciel był liczebnie sil­
niejszy, jenerał W hite dał p :echocie kom endę do 
odw rotu.

Jak donosi D aily M ail, podczas bitwy pod 
Ladysm ith zginęło sześć arm at, uniesionych 
przez, spłoszone muły.

Londyn 1 listopada. D jpesza jenerała  W bite, 
w ystosow ana z Ladysm ilh do m inisterstw a wojny 
pod datą  30 z;:o., donosi, że kolum na angiel­
ska, złożona z 1 bataljcnu  Irlandczyków, 1 ba- 
ta ljenu  pułku G bucester i 1 katarji górskiej, 
została przeciw Bocrom w ysłana, odniosła je ­
dnak znaczne stra ty  i m u s i a ł a  s i ę  p o d d a ć .

Londyn 1 listopada. K olum na angielska, 
k tó ra  dostała się do niewoli, l i c z y  42  o f i ­
c e r ó w  i 2000 ż o ł n i e r z y .

Jenerał W bite dodaje do tego te leg ram u: 
„Ja sam jestem  odpowiedzialny, stanowisko 
było w prost nie do utrzym ania.*

Londyn 1 listopada. „Biuro R eutera* do­
nosi z V ribourg i pod datą  25 bm .: Bosrzy za ­
brali b roń  i am unicję, k tó rą  pol eją wrzuciła 
była d i  studz:ea. Pew na liczba H olendrów  
z kraju  Beezuana przyłączył# się do Boerów.

Kapstadt 1 listopada. Obecnie toczy się 
walka u stóp góry U m bam bano, o parę m l od 
Lodysmith.

Londyn 1 li-tbpada. Dotkliwa porażka wojsk 
angielskich pod L idysm ith  wywołała tu  nie­
słychane wzburzenie. Trzy dul?ze bataliony 
piechoty i jedna bateria  górskiej artylerji z.o- 
sranie natychm iast w ypraw  oną do południo­
wej Afryki, celem uzupełnienia straty .

Ber In 1 ih tep ad a . Yossische Ztg. donosi, 
ż9 Anglia skończyła już układy z g bjtfóffm 
Iizbońak-m o z a j ę c i e  z a t o k i  De  l a  g o  a. 
Celem zaanektow an.a tejże zatoki zbiera się 
eskadra w G ibraltarze, poczi m w ojska angiel­
skie nderzą na Boerów z tyłu.

Londyn 1 listopada. Dzisiejsze dzienniki po­
ranne w strzym ują się jeszcze od wszelkiej k ry­
tyki jenerała  W hite, a w yrażają m u tylko współ­
czucie. Nie chcą one wcale zatajać rozm iarów  
klaski, lecz wzywają naród, aby także i w nie­
szczęściu okazał odwagę i godność.

Londyn 1 listopada. L adysm ith pod datą 
30 z. m. donosi, żc Baerow ie rozpoczęli ogień 
w nocy. Sytuacja była krytyczna. Cofanie się 
Boerów było tylko udanem , po to , aby jonarała 
W hite wprowadzić w zasadzkę.

Manchester 1 listopada. Członek gabinetu 
Chaplin wygłosił tu  polityczną mowę, w której 
w spom niał także i o klęsce pod Ladysm ith. W e­
zwał on do spokoju, pow iadając, że stra ty  są 
dotkliwa w prawdzie, jednak n iem i jeszcze po­
wodu do obaw. Dalej mówca oświadczył, że 
stosunek wzaj- m ny A rglji z A m eryką jest tak 
serdeczny, jak  nigdy. Ró wnież o cesarzu W il­
helmie wyraził się m ów ca z w i-lką syrapatją.

Rozruchy w Czechach
i na Morawie.

(Telegramy „Dziennika Polskiego.*)

Praga 1 listopada. Z kilku miejscowości na 
prow incji denosrą znowu o dem onstracjach uli­
cznych. Praw ie wszędzie w ybijano szyby w mie ­
szkaniach żydowskich Przedsięwzięto kilka a re ­
sztow ań; poważnych wykroczeń nigdzie nie było.

Bada państwa.
(Depesza telegraficzna I telefoniczne:.
Praga 1 listopada. Przewodniczący kom ite­

tu  wykonawczego mlodcczeskiego p. dr. S  k a r ­
d a  wygłosił onegdaj w Młodym Bolssł wiu m e­
wę o sytuacji politycznej. Mówiąc o prawicv, 
a specjalnie o katolickiem stronnictw ie ludowem 
rzekł: Jeżeli praw ica da się u trzym ać to  ra m  
Czechom wyjdzie to jedynie na korzyść. W ka­
tolickiem stronnictw ie ludowem  ścierają się z 
sobą dw a prądy. Czesi w praw icy pozostaną 
póiy, póki daną będzie im zupełna swoboda do 
działania tego, co u -iiaiają za ktjnieczue d a  sw e­
go narodowego honoru i dla interesów  swego 
ludu

Wiedeń 1 listopada. Delegacje, k tóre zebrać 
się m iały 17 listopada, zbiorą się pono o t y ­
d z i e ń  p ó ź n i e j ,  albowiem  sejm  węgierski 
załatwić ma jeszcze kilka ważnych spraw.

Berlin 1 listopada. Berlinsr N ew sie Nach- 
richten om aw iają zerwanie atoi inków  pomiędzy 
niem iecką p ir t ją  ludow ą 4 szenererowcam i i p o ­
chw alają krok niemieckich ludowców, że nie 
chcą iść razem  z ta  g rupą  radykalną. Niemcy 
w A ustrji — pisze ten dziennik — tylko przez 
um iarkow ane i rozum ne postępow anie m ogą 
pow rócić do wpływ u i znaczenia.

Diun literałem 1 tilifoń
n

k

Z sejmu węgierskiego.
Budapeszt 1 listopad*. Komisja fi ianso va 

sejm u węgiersidego uchwaliła wczoraj półroczne 
prowi/.orjum  budżetow e na r. 1900.

Prezydsnt m inistrów  S z e l l  w ciągu d y s ­
kusji wyraził przekonania, ż i zaw arta ugoda z 
A ustrją  wejdzie w życie z dniem  1 stycznia 
1900. W obec tw ierdień  K & sutha oświadczył 
prezydent m inistrów , że nie dzieli wyrażonych 
obaw, iż A ustria  odm ówi wzajemności i dlatego 
nie poczj-nil też żadnych szczególnych przy­
gotowań,

Jest jednak przekonany, że gdyby ew entu­
alność ta  zaszła, kraj rozporządza dostatecznym i 
środkam i, aby nadać sw em u praw u odpow ie­
dnie znaczenie.

Hipokryzja półurzędowa.
Wiedeń 1 listopad?. Ostdeutsche R und­

schau pisze: „ Wiener Abendpsst, jak w iadom o, 
zaprzeczyła wiadomości a zniesieniu rozporzą­
dzeń językowych dla Szląska, Obecnie dow ia­
dujem y się z p :sma Deutsche Wehr, iż w isto­
cie zniesienie rozporządzeń nie mogło n a s tą ­
pić, bo rozporządzenia nie zostały w ydm ę, a l e  
f a k t e m  j e s t ,  ż c  z a r z ą d z o n o  o d e s ł a ­
n i e  n a p o  w r ó t ,  n a d e s ł a n y  c k  d o  s ą d ó w  
s z l ą s k i c h  t r ó j j ę z y k o w y c h  d r u k ó w .

Wiedoń 1 listopada. Z powodu otw arcia 
tutejszej miejskiej gazowni, odbył się wczoraj 
po połudkiu bankiet v/ piwnicy ratuszow ej, w 
którym  wzięło udział bardzo wisie znakom i­
tości.

B urtnislrz Lurg  -r wzniósł toast na rześć 
cesarza, opiekuna m iasta W iednia, w którym  
każiy kam ień świadczy o radości cesarz* ku 
p i r a ta ,  przy erom podniósł w i ten ość do dyna- 
stji W iedeńczyków, którzy gotowi są p c ś r i ^ ć  
krew  s :?oją w obronie Aaatcji t m rearstw ow eg > 
stanowiska państw a. Mowę swą zakcńczył dr. 
Lueger trzykrotnym  okrzykiem : „Niech żyje!* 
którzy obecni z. entuzjazm em  powtórzyli, po- 
ciera muzyka za in tova la  hym n ludowy. Mar- 
szjfies: krajowy G ideous pił n • cześć rnusSa

W iednia i jego burm istrza dr. Luegere, poczem 
wznoszono jeszcze szereg innych toastów .

Wiedeń 1 listopada. Cesarz wczoraj o go­
dzinie 7*6 popołudniu powrócił z Gódólló do 
W iednia i udał się do Scbónbrunu.

Wiedeń 1 listopada. W ieczór m przybył tn 
król grecki.

Poseł Szegyenyi przybył tu tri.
Badan-Baden 1 listonada. Car z carow ą 

przybył tu  wczoraj w południe w tow arzystw ie 
heskiej pary książęcej. Przyw itał * ich na dw orcu 
bardzo serdecznie wielkoksiążęca para  badeń- 
ska. W ieczorem carstw o wyjechali z po­
w rotem .

Baden-Baden 1 listopada. C arstw , odjechali 
stąd popołudniu.

Paryż 1 ls to p ad a . Komisja śledcza try b u ­
nału stanu uchwaliła jednom yślnie cd stąp :ć od 
oskarżenia przeciw o Dec :u’ede’uwi o m iłow any 
zamach stanu. S^m  prokura to r przem aw iał za 
tem . Kom isja kierow ała s ę tą  zasadą, że nie 
należy dw ukrotnie wytaczać oskarżenia o to 
sam o przestępstw o, jakoteż wzięła pod rozwagę 
tę okoliczność, że oskarżenie D ó te u iś i /a  w m ię- 
szeloby do spraw y jenerała  R oget\i i innych 
wojskowych, co rozbudziłoby na nowo uśm ie­
rzone już cokólwiek nam iętności.

S o f ja 1 listopada. Prezydentem  sobranja  
w ybrany kandydat rządow y Bucatow.

Wiener Ztg  podaje obwieszczenie przewodni­
czącego w austrjackiej radzie ministrów, datowane 
z c aia 1 listopada 1899 o zawarcia umowy pomię­
dzy ministerstwem reprezentowanych w radzie pań­
stwa królestw i krajów, a ministerstwem krajów 
węgierskiej korony, co do 7upelnegc umorzenia 
ws jóluego pozostającego w zawieszeniu długu w no­
tach państwowych, a wydania banknotów po dzie­
sięć koron przez Bank ausiro-węgieraki i o złożeniu 
krajowych monet złotych w austro-węgierskim Ban­
ku, dalej dodatkowy traktat do traktatu monetowe­
go i walutowego, dotyczący wybijania 5 korouówek, 
a także umowę co do długu w wysokości pierwo­
tnie 80  miljonów w austro-węgierskim Banku.

Wiedeń 1 1 stopada. Wczoraj odbyło się nkon- 
stytuwanie powszechnego austrjackiego zwiąku ży­
dowskiego, którego głównym celem jest pielęgnowa­
nie wspóLej łączności między żydowstwem w Au­
strji dla wspólne; obrony. Do związku przystąpiło 
przeszło 150  gmin żydowskich wyznaniowych.

Praga 1 listopada. Barodni L isty  powiadają, 
iż z upragnieniem wyczekują Czesi r o z s t r z y g n i ę ­
c i a  k w e s t j i  m e l d u n k ó w  r e z e r w i s t ó w  w 
W ę g r z e c h .  Jeżeli w Węgrzech hędą odpowia­
dać po węgiersku, to nie ma najmniejszej racji, 
dlaczegoby w Czechach nie wolno było meldować 
się po czesku. Narodni L is ty  atakują ministra 
wojny i zapowiadają interpelację ze strony de uto- 
wanych czeskich.

Budapeszt 1 listopada. Znaczna liczba stu­
dentów urządziła wczoraj wieczorem demonstrację 
w sprawie „jeleń* i „hier* przed klubem stronni­
ctwa niezawisłości. Następnie pociągnęli demon­
stranci p.zed gmach komendy korpuśnej, gdzie ich 
poi - j a rozprószyła, przedsiębiorąc 7 ares towań

Kom sja dyscyplinarna komitatu komornizńskie- 
go skazała na utratę urzę -u tupana Szabo i oficjała 
Molnara, z powodu znam go ich zł. go obchodzenia 
s :ę z więźniami w U5sa

PoZRatń 1 lutopadc. Stan zdrowia kg. arcybi­
skupa Stablewskicgo, mimo przaprowadzenia w Lie- 
żącjm  roku dłuższej kuracji, znowu aię p rgornyl. 
Profesor Renrsrs z B trlina potwierdził djsgaoię, po­
stawioną przez tutejszych lekarzy i polecił, aby kg. 
arcybiskup wstrzymał się od wszelkiej pracy. F t. Sta- 
blewaki jest chory na serce.

Boigrad 1 listopad#. W Velea (M acrdorijt) 
w ostatnich dwóch tygodniach zabili Bułgarzy 
siedmiu w ybitnych S rbów . W śród lu ln o ć  i

serbshiej panuje w skutek tego wielkie w zbu­
rzenie.

Sofja 1 listopada. Nadzwyczaj przykre 
w r.żeo ie  w a rm ji i w śród urzędników , wywołał 
reskrypt m inisterjalny, obniżający pensje o 20 
do 30 procent. Przez to  zarządzenie zaoszczędzi 
skarb państw a w r. b. 4  m iljony, w r. 1900 
12 miljonów franków .

Nadesłane.
(hnbrrka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

K P S M I N
Jeieli pan chcesz mieć zęby zdrowe i piętnie utrzy­

mane. to używaj pan rano, a mianowicie i wieczór nową 
i desinfekcjonnjącą wodę do nst i zębów „KOSM1N*, 
która jest niezrównaną w skutku i odświeżającym po- 
smakn.

Fluzka Lu., na dłnęo wystarczająca, da nabycia w aptakacb: 
rnacrmi«j«eych drofuaijach 1 par um« ja j  J iun lm  ,
E. Stal wab, w Wiadaiu IX., MalUarg&Ma 8.

Ponowni rmiana mieszkania.
Specjalista chor óD wenerycznycn, płciowych, skórnych 

i narządu moczowego

Dr. Albin Padalewski
były lekarz na klinikach uniwersyteckich we Wiedniu, 

Berlinie i Paryżu operator 1—?
m ie»ka obecnie przy ulicy Acauemickiej 1. 12 i ordynuje 

od 1 0 -  12 rano i od 3 —5 popołudniu.

Dr. dentysta M. Wiktor
przy u licy  K op ern ik a  1. 1

(vis a vis Wnego Kiko’sscha) 
wykonuje plombowanie i rwanie bez bo!u, sztuczne zęby 

sposobem wiedeńskim, leczy 951 1 —? 
c h o r o b y  j a m y  u s t n e j ,  n o s a ,  g a r d ł a  i u s r  u .

SMIGUSA
nr. k i  z 1  listopada b. r. 
wyszedł jaz z draka i za­
wiera on mnóstwo okoli­
cznościowych artykułów 
humorystycznych, oraz Ko­

lorowe ilustracje. 
BW* E gzem plarz SO ct. W |  

Prennmerata kwartalna we Lwowie 1 z ł , na prowincji 
zł. 1.20 ct.

„Flirt” „Kraj”
najlepsze tutki I bibułki w książeczka^ 

i  papieru Sassowskiege
wyrobu

H j W  M e m o j o w s k i e g o
' 't v ' o  L w o w i e

Wszędzie do nabycia.
D | i / o  nnlrniA ka:,a,e^ski,,' fron tow e j»-
Lrw w O  p U K U J D  Sne j cieple do wynajęcia 
do 1 listopada, ulica Staszyea 1. 6.

B f l ( Z f i 0 5 C
N A

T E N

w y p f ł ip H y
K O R E K

Wobec śmierci.
Dziewiąta z ran a  wybiła n a  zegarze, w sy­

p ialnym  pokoju.
T rzyletni Loluś roztw orzył oczki i zaczął 

n iem i wodzić dokoła. Dziwna rztcz, w bliskości 
łóżeczka nie zobaczył ani m atki, ani niańki. 
Podniósł jasną, kędzierzaw ą główkę, chwycił 
rączkam i za szczeble i po nich zaczął się g ra­
m olić, aby się w ydostać na ziemię; spuścił je ­
d n ą  nóżkę, oj ź le . . Zaw isnął w  pow ietrzu i ani 
ru sz!

— H eniu! — zawołał płaczu bliski.
Na to wołanie z drugiego łóżeczka wysko­

czył boso, w Koszulce, p ;ęcioletui może Henio. 
Połączonym usiłow aniom  udało się doprowadzić 
do skutku przedsięwzięcie. Młodsze bobo znala­
zło się na ziemi...

Było ich dw óch tylko w pokoju; doznawali 
>tego błogiego uczucia, jakie sta je  się udziałem 
dzieci, kiedy zostaną s<ę aam em i, bez czujnego 
oka, które ich pilnować może, bez nadzoru 
tych, którzy ich strofow ać m ają  praw o. Spokój 
ich wszakże trw ał tylko chwilę, w  drugiej za­
częli używ ać swobody. N ajpierw  tedy w drapali 
się na krzesła, następnie zaczęli gospodarow ać 
na  to&hcie, rozlw ierać pudełeczka, rozsypywać 
ich zaw artość po podłodze, wyciągać koreczki 
z flakoników, a m ocując się nad  dokonaniem  
tego dzieła, oblewali siebie całych pachnącym  
płynem .

Niebawem  sprzykrzyła się im  i to zajęcie, 
w ięc we dwóch przysunęli krzesło do okna. 
S tarszy  H enie, zaczął najpierw  młodszego win­
dow ać w g ó rę : u jął go wpół z tyłu i pchał,
co sił starczyło dotąd, aż Loluś, pom agając so­
bie całym  korpusem , dostał się wreszcie po 
m ozołach wielu na parapet. Bawili się wyglą­
daniem  na ulicę i pukaniem  w szybę, - ciesząc 
się. że przed kilkoma dniam i zdjęto te brzydkie 
podw ójne okna, przez które nic widzieć nie 
m ożna było, aż w końcu jeść aię im zachciało 
Lecz cóż łatwiejszego, jak tem u zaradzić!...

D onośnym  głosem zaczęli wzywać ni&niusi 
i m atki. Nic i nic. Loluś rozpłakał się g łośno; 
H enio, jako  silniejszy, próbow ał drzwi otworzyć. 
Zaw isnął u  klam ki i doląd ponaw iał usUowauis, 
liż m u się udało dokazać swego. Rozm azany 
L o luś na ten widok ucichł i pospieszył za b ra ­
tem . W  ojca pokoju nie znstali nikogo, kecz 
rów nocześnie na progu ukazała się sta ra  ich 
n iańka, a ujrzawszy dzieci, podb ig ła  ku nim, 
podniosła Loiusia na  ręce, a H enia pociągając 
z a  soba, szepnęła głosem stłum ionym :

—  Cicho, moi złoci, cicho! tatuś chory!
— „Chory?* — Nie umieli zdać sohie 

sp raw y z tego. W praw dzie tak Loluś jak H  - 
nio był nieraz chory i zażywał gorzkie h k a r -  
stwo, ale ta tuś chory?... Chcieli koniecznie do

tatusia, więc doli s,ę ubrać bez giym asów , sa­
m i nóżki wyciągali do obucia, a buzię nadsta­
wiali nad m iednicą: prędzej, prędzej do tatusia. 
Z rów nym  pospiechem  jedli śniadanie. Niańka 
zalecała im, aby stali i daleka i spraw iali się 
cicho, bo ten pan, co jest u  tatusia, to dok to :. 
Miało to skutek zastanaw iający, bo gdy potem  
przechodzili przez pokój, w którym  ich zosta­
wiła po odejściu lekarze Loluś leżał na wznak 
n a  poduszce, ściągniętej z sofy, nieruchom y, 
z z^m kniętem i oczami, a H enio pochylony r.sd 
m m , dotykał go w różnych miejscach i pytał 
z pow ażną m in ą : gdzie pana boli?.. Dzieci b a ­
wiły się w ybornie, pom im o, iż przykrzyło się 
im niezm iernie bez tatusia...

N iańka huć obiecali.*, ni# wpuszczała ich 
zupełnie do niego, a m atka ledwie spojrzała na 
nich, przebiegając do kuchni i napow rót... Tylko, 
gdy ze wiele hałasow ali, ukazyw ała się na p ro ­
gu i upom inała Henia, aby byli cicho. W tedy 
obaj milkli na chwilę. Chodzili na palcach, a 
m ając sobie coś powiedzieć, jeden drugiem u 
przytulał buzię do sam ego uszka, naw et wtedy, 
gdy jednocześnie rozlegał się stuk  krzesłu cią­
gniętego na sznurku, lub przeraźliwy pisk m a­
jący naśladow ać świ»t lokom otyw y... Z tem 
w szystk im  dzieci coraz częściej napierały rię : 
„Chcemy iść, n isniu , do tatusia. — Dlaczego 
nie idziemy do niego?*

Niańka odpow iadsła im ciągle judno i to 
s sm a : — „Cicho m oje drogie, cicho! T atuś 
nie może teraz wns widzieć... Niedługo będzie 
w iosna, to i on się popraw i, pojedziecie razem  
na wieś i tam  już przez cale lato będziecie 
z tatusiem *...

Dzieci czekały, ale posm utniały jakoś... 
L ilu sia  nikł nie b ra t aa kolana i nie bawił się 
z nim  w konis. Heniowi nie pozw alano przy­
chodzić rankiem  do łóżeczka tatusia, a raz 
gdy się tam  niepostrzeżony dostał, zobaczył 
z wielkiom zadziwieniem, że ta tuś patrząc na 
niego płacze. .

Jednej nocy, już gdy drzewa pączki pusz­
czać zaczęły, przebudził ich jakiś hałas i 
krzyki niezwykłe. Serduszka biły im z prze­
rażenia. Ktoś zAbrał UmpLę z ich pokoju. 
Gdy n irń k a  uchyliła drzwi, rzucili się obaj 
ku św iatłu. Aż tu  m am usia jęczy głośno, a 
wuj i stry jenka ciągną ją  p riem óeą  z drugiego 
p o k o ju ..

— M am o! — wykrzyknęli obaj głosem , w 
którym  pł?cr słychać i rzucają się obaj, aby 
ją  bronić od wuja i stryjenki. B iedna upadla  
jak nieżywa na kozetkę. S try jenka podnosi 
Lolusia i sad a go j«j na kolana, Loluś obej­
m uje m atkę z całych sił rączkam i z:» szyję i 
przypina ę do niej całem ciałkiem, oczy m a 
łez pełne, al? nie śmie naw et łkać g łośno... 
Postanaw ia, że eię nie da zabrać od m am u;i 
ani niaóco, ani stryjence, ani nikom u i z tem 
postanow ieniem  zasypia. R ano budzi się w

łóżeczku, niańka milcząca, z zaczerwienionymi 
od płaczu oczami, ubiera go i sadza w w y­
sokim foteliku za stotem , na którym  są już 
dla dzieci przygotow ane bułki i herbata  z m le­
kiem. W tem  Henio przystępuje do uiego i mówi 
z m iną tajem niczą:

— Loluś, wiesz e » ?  a to ta tuś tc  um arł 
dzisiaj w nocy.

— Aha, um arł — pow tarza Loluś — a czy 
przyjdzie dziś do nar na śn iadan ie?

H enio spogląda pytająco na niańkę, a b , że 
la milczy, ściska ram ionam i, co m a znaczyć : 
„nie wiem*.

Loluś pije prędko herbatę  i korzystając z 
nieobecności niańki, biegnie do salki.

— Jest tatuś, jest ł — znalazł tatusia 1
Gardziołko nabrzm iew a m u śmiechem dźwię­

cznym, radosnym , któ-y rozlega się w pokoju 
jak  odgłos srebrnej grzechotki; szybko dobiega 
dc łóżka, na którym  leży ojciec...

— Aha, te raz  to jego ta tu ś wfźm ie do sie­
bie, jak to m iał w zwyczaju codzieó r, b ć z 
Heniem , który wst&v?ał wcześniej.

Ale ta tuś śpi jeszcze... To n i:... Loluś wie, 
co zrobić.

Z trudem  zaczyna się grcm ol ć na łóżko 
dc tatusia, chwycił się kełdry obiem a rękam i i 
dalej w górę, Jeszcze trochę... jaszcze trocnę... 
u knąt na buzię i jest już na łóżku.

— Czemu ten tatuś śpi jeszcze? — L d u ś  
zagląda m u w tw srz  z przyroileniem.

— T a tu siu ! to Loluś przyszedł do ta tusia
— woła, robiąc sło łkie minki.

Ale ta tuś śpi ciągle... Aha, to naum yślnie 
tak udaje... Loluś także to um ie... zasłania so­
bie oczka rogiem  k o łd ry ..

— Niema Lolusia, niech ta tuś powie gdzie 
L o lu ś?  A jest Loluś! — wykrzykuje radośnie.
— A k u k u !

Ale ta tuś nie słyszy...
— T atusiu  w staw aj, no, wstawaj ta tusiu ! 

woła, szarpiąc go za fęhaw  u koszuli. O bejm u­
ją  go rączkam i i zaczjna  całować po tw arzy, 
oczach i skroni. W staw aj-że tatusiu , otw órz 
oczy — prosi. Ale ta tuś nie chce patrzeć na 
synka, ani przem ówić do niego.

— Niegrzeczny tatuś — szepcze L '.luś m ar­
kotnie — niegrzeczny, nie kocha dziś LoIu?ia.

Zakłada rączki przed siebie i udaje n a ra ­
żonego...

— W iem — odpow iada z przejęciem Lo- 
Ihś £ zaczyna na palcach obchodzić katafalk d o ­
koła, żeby się żlobsow i przypatrzeć lepiej...

N iańka chce ich zabrać z p o k o ju ; upierają 
się zostać. A . potem , gdy wyjdą, to w racają 
znowu. Zajm uje ich rów nocześnie szwajcar z 
szarfą na ram ieniu i buław ą w ręku który stoi 
w przedpokoju i każda z now o wchodzących 
osób. Zapom inają o jedzeniu i z pośpiechem  
rzucają łyżki, aby biedź zobaczyć, ’ czy się co 
nie zmieniło tam  u tatusia.

\ a  trzeci dr.ień powiedziała im n ia ń k a :
— Stryjek przyjechał.
Stryjek 1 chłopcy wiedzą, co to znaczy. 

Mnóstwo zabawek, cukierki i Bóg wie, co je ­
szcze. Przybiegają do niego i obejm ują go rą ­
czkami. Ale stryjek dziwny jakiś. Stoi n iepe- 
ruszony, jakby ich nie widział, a im tak pilno 
wypowiedzieć to, co się dzieje.

— Stryjku — wola Loluś z pośpiechem, 
aby go Henio przypadkiem  ńfe uprzedził — wis 
stryjek, ta tu ś u m a r ł!

I w odą go już obaj prosto do tatusia. 
S tryjek stanął i ukrył tw arz w dłoniach... Czyż­
by nie chciał patrzeć nn te wszystkie ślicnośei, 
kiórcm i ozaobili p o k o j! Dzieci poglądają po 
sobie trwożliwie.

— Czekaj — mówi wreszcie — przyniosę 
ci kom sa, a będziesz grzeczny, będziesz się b a ­
wił z Lolusiem ?

Czepia się ręki ojcowskiej, (orzy tej ręce 
czuł się zawsze bezpiecznym) i z iuw a się na 
ziemię, aby wykonać sw oją obietnicę. Ale za­
pom niał o niej, zaledwo wyszedł do drugiego 
pokoju. Zobaczył tyle pań znajom ych... Jedna 
z nich przyniosła dzieciom zabawek, a w szyst­
kie całowały je , b rały  na ręce i szeptały coś 
cicho, tuląc je  do siebie.

Po jakim ś czasie przypom nieli znów sobie 
z Heniem  o ojcu. N iańka zaczęła im mówić, 
że ta tuś poszedł do Bozi (Loluś znal Bozię ta ­
ką ładną, m alow aną na obrazku; niańka kazała 
m u całować Ją  i mówić Jej co rano  i wieczór 
„d ja!*) oraz, iż kiedyś, kiedyś dzieci pójdą za 
tatusiem , ale trzeba, żeby by!? bardzo grzeczne. 
Chłopcy do niego chcą iść teraz... Cóż m a 
niańka robić. W prow adza ich do salki i n a  raz 
malcy stają ja k  olśni.mi. „A ch! jak tu ślicznie, 
co tu  kwiatów, cały ogród i świec ty le ! a w śród 
zieleni i św ia tli ta tu ś !  T atuś ubrany  ładnie, w 
białym  krawacie, w rękawiczkach, śpi sobie na 
łóżku pokrytem  czarnym  ayw auem  ze sreb ine- 
mi frend darni* .. Na chwilę onieśmiela ich 
wspaniałość tego, ro  widzą i cisza, jak s  panuje, 
w krótce atoli uw agę ich zwraca przedew szyst- 
k ie u  kształt tego ślicznego łóżką, w którem  
złożono tatusia.

— Loluś! — szepcze Henio — to nie łó­
żko, to żłobek taki, jak  to w szopce, co w  nim 
m alutki Bozia leżał, w iesz?

Nakoniec stryjek o knąt się... Bierze Lolu­
sia na ręce, Henia przygarnia do siebie i za­
czyna mówić do nich, żeby nigdy nie zapo­
m niały ojca i kochały go aawsze, bo on ko­
cha! ich bardzo. I żąda od nich przyrzeczenia, 
że będą m am y słuchać i rnzyć się, jak  doro­
sną by zostać takim i sam ym i, jakim  to był 
tatuś.

Ale Loluś zam iast odpowiedzi., woła :
— Stryjku, o ! a ta tuś m a takie ładne, no­

we buciki.
W  pokojach zaczęło się robić coraz tłu ­

m niej, dzieci w yprow adzono do drugiego oo- 
koiu, przez drzwi zam knięte u»lysza<y, jakby 
krsyk rozdzierający, zdawało im się, że to glos 
m atki, zaczęły się dobijać, aby im roztw orzono 
— bezskutecznie... Loluś rozpłakał się na dobre, 
uspokoił się jednak zaraz, bc Henio zawołał od 
o k n a : „Patrz, jaki duży w óz! ..*

Rzeczywiście wóz był w span ia ły ! Ogrom ny, 
cały czai nem pokryty suknem , a tak dużo było 
na nim  blach białych... A konie w pióropu- 
szacn, a ludzie p riy  nich w długich surdutach 
i kapeluszach tró jgraniastycb. Niektórzy z n iih  
trzym ali jeszcze latarnie, a słońce jasne, wio­
senne ślizgało się i po latarniach i po Dlachacb, 
odbijając światło aż w ich pokoju. „Kto może 
jeździć takim  wozem*, zaśw itała myśl w ich 
główkach. W ątpliwość rozwiązał bardzie zasta­
naw iający się Henio.

— To psw no ta tuś pojtdzie...
— G o? — tatuś pojedzia tyra la d iy m  w o­

zem ze srehrnem i frendzlam i ? — Dzieciom aż 
zajaśniały oczy od wielkiej radości... Zaczęły się 
ściskać. A potem  patrzyły długo, długo, dopóki 
im tylko nie zniknęły czarny kir, białe blschy 
i konie w pióropuszach...

Pozootały sam e ze s terą  kuzynką, którei 
nie lubiły, bo chodziła w ciem nych okularach 
na nosie, a zrzędziła ciągle ■■ Chciały iść tam  
do pokoju „gdzie ta tu i* . PannŁ R nzalja zgo­
dziła się nie zaraz na to... Nte było ju* tam  
ani świec, ani w azonów z kw iatam i, m eble 
poustaw iane tak jak dawniej. Zswiedzi na 
powróciły do okna i zaczęły wyglądać na m a ­
m usię. T ak  jej długo uie w idać! N asoniec u j­
rzały ją  z radośc ą. Przybyło z nią dużo pań, 
ale m am usia zestaw iła je  wszystkie, a sam a 
poszła do tatusiowego pokoju i zam knęła drzwi 
ra  sobą.

—  Poślijcie je j dzieci — pow iedzia ł w irek .
Stryjenka wpuściła obydw óch malców. Ma­

łża . Która siedziała na krześle i nie poruszyła 
się przy ich wejściu. Przybiegli i w drapali się 
jej na kolana, nie p"zeuiówiin do n ich ..

— Mamusiu, a  gdzie ta tu ś?  — zapytał 
niespokojnie Kenio.

W  miejsce odpowiedzi nieszczęśliwa kobieta 
w ybucha głośnym  s ta c z a m

— Juz nie n a c ie  ojca, w tuś u Bozi — 
pow tarza.

Mole serduszko Lolusia ściika się od żaiu, 
chciałby ją  pocieszyć, ale nie wie jaK... negle 
twarzyczka m u się rozjaśnia, przypom ina sobie 
łagodne oblicze C hrystusa i Matki Boskiej, które 
ru r pokazywano na obrazkach i to , co m u 
niańka opowiadała...

— Cicho, cicho, m am usiu — m ów : — 
Bozia teki dobry, to  i nas wszystkich także 
zabierze do siebie i znow u będziemy razem  z 
naszym  tatusiem !

Wanny, łaźnia, kąpiele rzpsko-iryjskie n r

a

cizie kąpielowym  
6 w, Anny

, u i i i i u  l u .

o tw arte codziennie od godziny 6 
rano do 9  wieczorem; w niedziele 
i świt L  o t w a r ł  v ’ > 1 fi

Łaźnia dla pań
od  18 w rze& nia  d o  1-ęro lipc&.
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BIEDNE SERCE
PowiMfr z francuskiego.

Wicekrabina O-abrjela de Trebet
Saint- Jean-de-Lue.

Czy podobna, żeby i  wątpiła o mojem przy­
wiązania, droga Elo i co za zły los zrządził, że 
całe pliki, pisane ręką dobrej miss, nie doszły 
ciebie f

Skłamałbym, mówiąe, że jestem tak jak ty 
szczęśliwy i nie zapomną nigdy pierwszych dni 
po twoim odjaździe, nie zapomną ciszy zabija­
jącej, próżni strasznej, jaką czołem w całej mej 
istocie.

W uszach miałem dźwięk twego głosu, 
szmer lekkiego twego chodu po dywanie. Bez 
ustanku oczekiwałem cię, miałem ciągle ochotę 
powiedzieć miss Alicji, te  zbliża się godzina 
zwykłego naszego spaceru, że trzeba cię o tern 
zawiadomić, przynieść twój kapelusz i parasolkę. 
Płakałem po przebudzeniu się rano, jeżeli mi 
się nie śniłaś.

A te bileciki, kawałki papieru, których do­
tykałaś i pewny jestem, całowałaś także, które 
zamykały myśl twoją, świeżą jeszcze, ożywiały 
mnie, pocieszały jak gdyby twoje własne usta 
muskały czoło moje.

Mógłbym ci je wyrecytować co do słowa, 
powtarzam je głośno w nocy, trzymam przez 
sen w ręce, jak klejnot drogi, jak talizman.

1 wtedy mam złudzenie, że już nie jestem 
sam, że twoja dusza unosi się nadem ną i staję 
się rozsądniejszym. Pisz, siostrzyczko ukochana, 
w każdą wolną chwilę. Choćbyś przysłała białą 
ćwiartkę papieru, z temi słowami jedynie: 
.Pam iętam  o tobie, kocham cię, całuję cię* 
i twoje imię w dodatku, a będę u szczytu 
szczęścia.

Czy wiesz o projekcie m am y?
Za tydzień zbliżymy się do ciebie i po­

myśl, jak cieszy mnie ten nagły wyjazd f Długo 
jeszcze będziecie podróżowali i kiedy połączymy 
się w naszym starym  zameczku?

Tysiące uściśnień i pocałunków.
Willi.

IV.
Hrabina de Trebes.

Plac Stanów Zjednoceonyck w Pa' yiu.
Nigdybyś, mamo, nie zgadła, jaką niespo­

dziankę ten skryty mąż mój przygotował i wolę 
oszczędzić ci kłopotu.

Po obiedzie, ponieważ zatoka podobna 
była do spokojnego jeziora, zaproponował, 
żebyśmy wsiedli w łódkę i popłynęli obejrzeć 
wspaniały jacht biały, który w oddali w zło­
ił oh promieniach słońca, wydawał się wielkim |

ptakiem w uśpieniu. .P raw ie pewny jestem — 
utrzymywał z niezachwianą powagą — że to 
jacht jednego z moich najlepszych przyjaciół, 
lorda Ahston, a dla nas obojga byłaby to rzecz 
zachwycająca*.

Wiesz, mamo, jak namiętnie morze lubię 
i jak bardzo pragnęłam wsiąść kiedy na okręt, 
puścić się na wolę wichrów do lądów niezna­
nych, żyć pomiędzy niebem i wodą.

Żartowałaś ze mnie dawniej, gdy stałam 
o lem i godzinami, wpatrując się w fale, pcha­
jące jedna drugą do wybrzeża, w tajemniczą 
linję horyzontu, na którym kłębiły się fioletowe 
dymy parowców i na mewy, szybująca z krzy­
kiem, przeszywającym powietrze.

W rozmowach naszych pamiętasz, mamo, 
co m ówiłam : .Gdybym  stała się miljonerką. 
nie miałabym ani koni, ani powozów, ani p a ­
łaców, kupiłabym piękny jacht i pływałabym 
od lądu do lądu, podług fantazji*.

Rajmund nie zapomniał życzeń małej Eli... 
& jak tylko znaleźliśmy się na pokładzie, podał 
m! ramię i wykrzyknął:

— Czy pani Ela zrobi rai zaszczyt obejrze­
nia swojej kajuty! Nasze bagaże i służba będą 
tu za pól gadziny, a kapitan ma rozkaz pod­
niesienia kotwicy, jak tylko ich zabierze.

— Co za żart 1 — odrzekłam.
— Dobrze, zacznij obchodzić naszą wła­

sność, a zobaczysz, czy to b lag a!

Poszłam za nim i miałam wrażenie snu 
cudownego.

O ! ten salon z szeroKiemi sofami, zarzuco­
nymi poduszkami, boazerje koloru niezdecydo­
wanego, bramujące ściany z aksamitu niebie­
skiego, mieniącego się złotem, delikatno wazony 
ze szkła mlecznego z odbłyskiera opalu, w któ­
rych pyszne różo kwitły, kominek z moim por­
tretem, ten pokój sypialny z łóżkiem bronzo- 
wanem, obicia z legendą o Psyche, szerokie lu ­
stra i lampy elektryczne, przysłonięte firankami, 
łagodzącemi światło, ta sala jadalna cała w ara­
beski, te stare mapy morskie z herbami królo­
wej Elżbiety, a pomost z podłogą, błyszczącą 
jak lustro, z szerokim namiotem i fotelami bu­
jającymi I

Tak byłam kontenta, zachwycona, że zgłu­
piałam poprostu, nie mogłam słowa wymówić, 
jRk dziecko, gdy znajdzie na gwiazdkę kolo łó­
żeczka pełno lalek i przysmaków.

Ściskałam mojego drogiego męża bez pa- 
m ęci, nie uważając na patrzących na nas m a­
rynarzy, którzy zdawali się mówić spojrze­
niami :

.Jeżeli tak zaczynają, co to będzie na pel- 
nem morzu?*

Czy to nie jest grzecznie z jego strony, że 
Rajmund pamiętał o marzeniach dziewczęcych 
m uch, że do naszej podróży poślubnej dodał 
te k ą  niespodziankę? Zaręczeni, mamo, że nie

będzie tego żałował, że odwdzięczę się mu calem 
życiem miłości i poświęcenia.

Jedyny punkt czarny, w czasie obecnym, 
Ir , że nie wiem, kiedy powrócimy do domu 
i jak dłu^o będzi my z wami w zameczku.

Morze takie wielkie, tak potrafi ubezwła­
snowolnić trzymać tych, którzy mu swoje 
szczęście pow ierzą!

Ale, mamo, czy nieobecność nasza nie 
wyda ci się za długą, czy nie przestaniesz mnie 
kichać, czy nie odzwyczaisz się odemnie?

A mój biedny Willi, czy nie będzie nas 
przeklinał, nie będzie za bardzo nieszczęśliwy,
0 u, co spodziewał się zobaczyć mnie we 
wrześniu ?

Przebaczcie nam oboje, śliczna mamo, nad 
moje siły byłoby oprzeć się takiej pokusie, wy­
rzec się przejażdżki, a zanadto mnie kochasz, 
żeby tego wymagać.

A bądź pewna, mamo, że wszędzie, na 
pełnem morzu, w Hiszpancji, w Prowancji, we 
Włoszech, wszędzie będę o was myśleć.

Uściski najczulsze od najszczęśliwszej mło­
dej mężatki. Ela.

Proszę miss Burnaby, ażeby, nie mówiąc 
nic Willi, postawiła na intencję Rajm unda
1 moją świecę przed obrazem Matki Boskiej 
zwycięskiej, ażeby raczyła opiekować się naszą 
podróżą *

(DoitoActenit nattąpt).

IROBNE OGŁOSZENIA.
Don ie s ien ia  rozmaite

p® l ‘/» centa od wyrazu.

Mlety wizytowa zaproszeni*, karty i listy 
•  ślubne, wykonywa po niskich cenach 
u k ład  artyst litograficzny Antoni Przy' 
szlak we Lwowie, uL Lindego 4.

Oi sprzedaiia siadłoś: ziemska 'fo l­
wark rustykalny) 9 mórg. ziemi */4 m. 
u d u  dobrego. I  kilometry od Chyrowa, 
3ł/, od st*qi Dobromil szosą Dum mie­
szkalny 4 pokoje, kuchnia, schowek, pi­
wnica murowana, stodoła z kurnikiem 
aa sto sztuk drobin murowana. Spichlerz, 
drewntnia i schowek z drzew a; dom i 
szpichlerz “pod^gontem Budynki nowe. 
Wszystko ogrodzone. Bez długu. Adres 
Redakcja .Dziennika polskiege* A. B.

'  P tero jarki inteligentne, przyjmą 
■W Ib umieszczeni* z wdzięcznością przy 
szpitalu do pielęgnowania chorych lub 
przy ochronce małych dzieci. Łaskawa 
zgłoszenia pod adresem : A. B. poste re ­
stante w Osieku koło Źmigroda ost. p. 
Osiek.

M a g l a  deserowe, najlepsze, rozsyła co- 
■ O M l  dziennie świeże w paczkach 
S-cio kilowych netto 9 funtów za złr. 
4-60, ora* najlepszy ser stołowy 9 fun­
tów aa złr. 9. — Franko za pobraniem 
a gwarancją najlepszej usługi Mar] a Lau- 
bswa w Brzaski 1013

ł r f ł k i  źslazss składane po złr. 5.50 
z bokami orzechowo lakierowa­

na po złr. 12, 14, 16, 18, 20. Materace 
druciane sprężynowe po złr. 1250 Łó­
żeczka dziecinne po złr. 12, 14, 16, 18. 

poleca
P I O T R  C H R Z Ą S T O W M K I

handel żelazny we Lwowie pl. Kapitulny 
1 (naprzeciw katedry)

Filja : Taraopsl plac Sobieskiego.

Duaiwn kiszone bary teczki 5 klg. franco 
RJUAb  wysyła za 2 zł. Jnljaa Msrkswski 
Ustne m kls. 1010

SliP7®ll®H s k l e p  korzenny z a r a z -  
l | i r U I M  Hoffmana 98. Wina i ko­
niaki po cenie własnych kosztów tamże.

BC *4 pół (IU fY n iezrów nanej dobroci 
ww liL kilo IWIH I aromatycznej, do na-

ł r V E £ &  L e o i r t  S u M ie g t
Lwów, B a t o r e g o  B . — 6-kilow* wo- 
rataki franco wysyłam do wszystkich 

miejscowości. 1010

i b d b b b b b t j d b t i t

Piękne, silne

dwuletnie róże
sztamo ws 1006 1—4

po 50 ct. sztuka do nabycia

Zarząd m A  Mowice
p. Krukienice.

Automat, łapki masalne
■a azszsry 2 zł.; aa ayazy zł. 1.20. 
Łapią bez nadzorowania do 40 sztuk 
p n n  jedną noc, nie pozostawiają wiatru 
i same się nastawiają. Łapka aa Szwaby 
.E allpti*  łapie tysiące szwabów i kara­
konów na jedną noc, po 1.20. Wszędzie 
jak najlepszy skutek. Rozsyła za pobraniem.
U. Fsłtk. W M ad . n ., Taborstrasse U /b.

Zarząd dóbr Zameczek
stacja kolejowa I poczta Żółklow

ma na sprzedaż

.Buhaje 1
Jabłka zimowe.

Nową maszyną system u Petersona 
z fab r-k i C laytor i S hu ttlew orth  do 

kręcenia słom ianych postronków . 
P sy  jamniki młode i stare, rasowe 

tresowane. 965 1 — 1

Im p re ssa
dla ogłoszeń, interesów handlowych, 
przemysłowych i osobistych, przyjmuje 
i uskutecznia po n a j t a ń s z y c h  cenach 
wszelkie astnay, ogłoszeniu w pojedyń- 

czych lub zbiorowych dziennikach. 
Przyjmuje także zamówienia na wsyelkich 

prywatnych oficjalistów i nauczycieli 
999 sł. Mli klswioza 22 Lwśw. 1-2

Handel herbaty i k aw y

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwr.wle, plac Marjtckl I. 10.

poleca 14 1 - ?

HfiMTH ZBI010 MAJOWEGO
bezpośrednio z Chin sprow adzoną 

ciemno naciągającą z wybornym smakiem 
i arom atyczną wonią:

Csnge c z a rn a ..................................... Nr. 1*/, kg. zł. 1-60
Seacbonf ,* J ,, ,, „ 2

,, zbioru majowego „ 3 „ „ „ 3- —
Kaysaw „ ............................... 4 „ „ 4’ —
Melanęs -::e L o n d r e s ........................ . 5 „ 4 —
Wva!ewL! z wlosnyoh herbat . . . . „ 1’30

z najlepszych h e rb a t..............................  J'6fi
Ceny herbaty oznaczono na lL kilo w paczkach po 

*/, V, i */, kilo- 
Cenniki wysełam na łądanle franco

| C. k. uprz. Galicyjski Akcyjny Bank Hipoteczny
tve Lwowie 

p r z y j m u j e  od I. października 1399 p o c z ą w s z y

Wkładki
na asygnaty kasowe

4- procentowe, wypłacalne w 30 dni po wypowiedzeniu 
4- .procentowe, wypłacalne w 60 dni po wypowiedzeniu

jakotei

W kładki
na rachunek bieżący

dla których na żądanie wydaje
K s i ą ż e c z k i  c z e k o w e .  105

Dyrekcja.Lwów dnia 30 września 1899
Przedruk nie będzie płacony

Zarząd szkółek leśnych i ogrodowych
Z A S S 6 W pod Czarną

poleca do kultur jes ien n y ch  :

sadzonki leśne, drzewa parkowe, krzewy ozdobne i rośliny pnące
po cenach najniższych — Katalogi opłatnie 927 1 - 1

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od I maja 1899.
Da Lwawa przyobadzą: rano przedp. popoł. wiecz. noc Ze Lwawa odohedzą: rano przedp popoł. wiecz.

z Krakowa . . . . 6 0 0 9 00 1-30* 6 1 0 9-56 do Krakowa. . . . . 4 1 0 8-46 2-66* 6-40
z Podwołoczysk (ylów. dw.) 3-30 8 06 2-35" 5-40 10-26 do Podwołoczysk z gł. dw. 616 9-36 1-66* 7-20

,  na Podzamcze 3 0 6 7 44 2-20* 61 6 10-08 , z Podzamcza 
do Tarnopola - Kopyczyniec

6-30 9-63 2-08* 7-4?
z Taraopola-Kopyezyniec . 2-35" 10 25 9-35

166*z Borek W.-Grzymałowa 8*30 235 6-40 do Borek W.-Grzymałowa . 9-35
z J a r o s ł a w ia ...................... 11*15 do J a ro s ła w ia ...................... 5 25
z Czerni. wiec-Itzkan . . . 6 1 0 11-65 1-50* 6-20 10-10 do Czernio viec-Itzkan . . 6-30 9-46 2-46* 6.36
z Chodorowa-Podwysokiego 11-66 6-20 10-10 do Chodorowa-Podwysok. . 6-30 9-46 2-45*
z Stryja, Ławocz. Budapesztu 7-65 10-30 do Stryja, Ławocz., Budap. 6-20 7-00
z Stryja, Chyro wa, Suchej(f) 7-56f 1-40 10-30 do Stryja, Chyr., Suchej (f) 9-lOf 3-06 7-OOf
z Stryja, Stanisławowa . . 7-65 1-40 1210 do Stryja, Stanisławowa’ . 9-10 7-00
i  B o łzca ................................. 6-66 do B e ł ż c a ........................... 1010
z Rawy Ruskiej i Sokala . 8*16 665 do Rawy ruskiej i Sokala . 1010 7 10
z J a n o w a ........................... |7-40 101 7-58g 9 2 1 0 do Janowa / 9 46 wiec. f? 9'25 12-50tt 81 5 6-504
z B rz n c h o w ic ...................... 6-50“ 8*16 6 56 do Brzuchowic 2-51 0 n ś. b-50* 1010 3-26* 7-10
z Zimnej Wody 7 10 r. * . 6-00 9-00 11-16 61 0 9-66 do Zimnej Wody 3-20 • . 41 0 8-46 6-25 6-40

noc 
110-50 
112 6* 
11*10 
1132 
1110 
1110
rio 40
12 36

fs-iutt 
1 »•***!
10-50

Pociągi pospieszne (Schnellzuge); § od 1/5 31/5 i od 16/9 30/9 co dzieli, a od 1|5 — 15/9 w niedziele i święta;

t od 1/6 — 15/9 ♦  1/6 — 15/9 w dni powszednie; f t  od 1/6 — 15/9 w niedziele i święta; gg ad 1/5 — 31/5
i od 16/9 — 30 /9 ; 0 od 7/5 10/9.

Pociąg byskawiczny odchodzi ze Lwowa o godzinie 8'30 rano ; przychodzi do Lwowa o godzinie 8*15 wieczór.

Już wyszła z druku

FLORENTYNY i WANDY 

C z ę ś ć  druga.  —  W y d a i ł a  s z ś s t e

obejmuje: 1014 1—4

DRÓB, ZWIERZYNĘ, PTACTWO DZIKIE
WYBORNE LEGUMINY

jak:

Bsdenle, Charloty, Racuszki, Ptyale, 
Omlety, (łmleclkl, Pianki, Strucle frai- 
euskle, Lrgumlny mlgdatswe, ozekeladewe, 
cytryiawt, piankowe z pczlemek I Kremy, 

Suflety, balerety I t. p

Najrozmaitsze azadoay do legumln 

Ryby, Pasztety I Paszteciki
zim ne i gorące.

WnzelkU Kemptty I Sałaty.

Marynowanie wszystkich Jarzyn
I owoców

D y s p e z y o j ę  tbladów na kaidy dzień 
w przeciągu oałega reku. Modne sakry- 
wtnle stała. Kalaaje wyatawae I t. p.

Cena 60 ct

Po przesłaniu przekazem pocztowym 
OB ct. wysyłs franco Drukarnia naro­
dowa St. Moniecki i Ska Lwów

W Brzuchowic&ch
w nt jpiękniejszem położeniu postępowe 
gospodarstwo z budynkami 20 - 50 mor­
gów ziemi przy gościńcu (każda część 
przydatna pod budowę) z siłą wody i 
stawem do sprzedania Informacje Posl 
plac Bernardyński 14 Lwów. 1004 1-2

X X X X X X X X X X X X X X X * * . « X X X X X 1
lwowska Filja

Banku galicyjskiego
d*a hand lu  i p rzem ysłu

ulica Jagiellońska 1. 3
(d a w n y  lokal B a n k u  k r e d y t o w e g o )

zawiadamia P. T posiadaczy książek wkładkowych i asygnat kasowych 
Galicyjskiego Banku kredytowego, że przyjęła takawe dc wypłaty, z za- 

cho auiem zastrzeżonego wypowiedzenia.
W zaw ita  za książeczki wkładkowe Galicyjskiego Banku kredytowego 

wydawane będą na żądanie, bez łsd ie j przerwy w apraaaatawaala

4y|0 książeczk i w k ładkow e 
Lwowskiej Filii Banku Gal. dla baodlu i przemysłu.

Oprocentowanie w iładek rozpoczyna się w najbliższym dniu powszednim 
po złożeniu, a koi czy się z dniem powszednim, poprzedzającym zwrot 

991 1 - ?  takowych

W zakres dz ałania LwawaklsJ FUJI Baaku Galloyjakiega dla baadlu
I przemysłu v chodzą wszelkie czynności bankierskie, a zatem : wymiaua 
papierów, walut i kuponów, eskont weksli, przyjmowanie na racnunek 
czekowy pieniędzy do oprocentowania, udzielanie pożyczek na rachunek 
bieżący z odpowiedniem zabezp.sczeniem, wreszcie przyjmowanie 
fuuduszów na wyżej wspomniaue Książeczki Oszczędnościowe.

Oudzial zastawniczy
Lwowsiiej Filii ik Banin Dalie, ila naniln i przemysłu

udzi la pożyczk i n a  wszelkie kosztowności, jako to: drogie 
kamienie, p e r ły ,  złoto I srebro (parter w  podwórzu).

I X H M * * H H U * K U U U U * * X U K * * * X

■4 7n n w  t f ^  /

Znana, od lat wielu jako najwyborniejszy dodatek do kawy 
zwyczajnej. —  W cierpieniach nerwowych, sercowych, żołąd­
kowych, niedokrwistości itd. przez iekarzy polecana. —  Najti- 

iubieńszy napój kawowy u niezliczonych rodzin. *»»»*«

£xdxfttrr - D r  K r a m e r ;  O staszew ski Rs.r?-fS«kL Wtaócicftlft i wydawcy: Dr. K  Oataszaws*!-Barański, A. Milski i 8p,


